
WedaKcja; tel. L02.as. Admini 
• tracja: tel. 182.4S, ul . żw i rk i (daw­

niej Karola) Nr . 3. 
Redaktor l Jego zastępca przyjmuje 

od g ^ ^ ł y J do 2 po południu. 

P K E N M E R ™ B l f t lMM • odb|e-
ranieni W t n « N g « \ H a B a W V . „Echa.. 
2 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 

dnia 1 stycznia 1933 r. prenume-
lamlelscowa z przesyłką pocztows 

150 mtcsicejmie 
p rzy | 

lub 7 zł. 

Rok XIII Nr. 91 Łódź piątek 2 kwietnia 1937 r. 

foiska „rządowe" spal i ły świątynię 

I Ł I I I LODZI M i l ŻYWCEM. 
lalssse s u k c e s y powstańców. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
crzed tekstem t j . 1-sza strona «0 i r . 

ta w. m - m 1 łam. str : 5 ł a m : w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr., zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za w y ­
raz, d la poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
> 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
'eny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 

£a 1 w. m m . w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 5 łamów) , w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

Slub maratończyka Zabali 

'MADRYT, 2.4 — Komunikat rady o-
* y AUdrytu ąłosi, źc na odcinku ma 
łkijfa odbywała się w dniu wczoraj-
m / d y n i e walka ogniowa bez wick 
'c-|r skutków. Na odcinku Guadalajara 
yleria rządowa zmusiła do milczenia 
'er/e powstańcze, intensywnie ostrzeli-
ĵ Ce stanowiska wojsk rządowych. 

KOMUNISTYCZNY MEKSYK. 
WASZYNGTON, 2.4 — Ambasador Me 
/ku zawiadomił rząd St. Zjedn. że Mc-
yk nadal będzie oficjalnie popierał mo-
r>ie i materialnie rząd hiszpański w 
alencji. 

ZA KORDOBĘ — JAEM... 
5EVILLA, 2 4 — Gen. Queipo de Lla-

, oświadczył p r z C z radio, że w odpowie-
•i na zbombardowanie szpitala w Kordo-
e przez samoloty rządowe, zarządził ty­
łem represji intensywne bombardowanie 
iasta Jaem, gdzie * lotnictwo powstań-

; te wyrządziło bardzo poważne szkody, 
unerał ponownie kategorycznie zaprze-
rył wszelkim doniesieniom na temat rze-
owych spisków przeciwko gen. Franco w 
liszpanii lub Maroku hiszpańskim. 

IEDMIOGODZINNE BOMBARDOWANIE 
PARY2, 2.4 — llavas donosi z Avila 

po stronie powstańców): przygotowania 
[o ofc n s ywy powstańców na froncie Bis-
aye odbyły s ie w całkowitej tajemnicy, 
vobeC czego efekt zaskoczenia był całko­
wity.'O 3-ej riad ranem artyleria rozpo­

częła gwałtowne bombardowanie przeciw-
lika pomiędzy Villa Real a Mondragon 
i lgo Ibar i Ondaroa. Szczególnie gwałtów 
lie bambnrdowano Vii Ja Real i Mondra­
gon,, gdzie wojska rządów, posiadały u-
nocnione stanowiska, zagrażające m, Du­
ra i 

nie przechodził do przeciwnatarcia, usiłu­
jąc odzyskać stracone wczoraj pozycje, 
lecz powstańcy zmusili go do wycofania 
się. Front Vitoria został całkowicie oczy­
szczony z wojsk rządowych, które obecnie 
nie zajmują ani jednej miejscowości w pro 
wincji Avila. 

„RZADOWCY* SPALILI KOŚCIOŁY. 
VALLADOLID 2.4 — Radiostacja „Fa 

langi hiszpańskiej" donosi, że wszystkie 
kościoły w Durango zostały zniszczone 
przez czerwonych, którzy m. in. spalili ko­
cioł Najśw. Marii Panny, podczas gdy był 
przepełniony wiernymi. Setki ludzi spło­
nęły żywcem. 

ODWRÓT WOJSK „RZĄDOWYCH" . 
BILBAO, 2.4 — Baskijska rada obrony 

komunikuje, że powstańcy wznowil i ataki 
w kierunku styku frontów Quipuzcoa i A-
vila. Korzystając z nocy kilka ugrupowań 
powstańczych przedostało się w głąb pó-
zycyj rządowych pod Elgordea. Na odcin. 
ku Aramyona wobec gwałtownych ataków 
powstańczych wojska rządowe wycofały 
się na silnie umocnione, pozycj.e na któ­
rych powstańcy zostali zatrzymani. 

Na odcinku pomiędzy Marquina a Ur-
beruaga i Deubitla na froncie Euzkadi, 
powstańcy przeszli do natarcia. Atak od­
parto, lecz wojska rządowe spodziewają 
się na tym odcinku ciężkich walk w naj-
bliźszym czasie. 

Zwycięzca biegu maratońskiego na Olimpia 
dzie w Los Angeles w,r . 1932, — Argentyn 
czyk Juan Zabala ożenił się z Dunką Elzą 
Buck. Na zdjęciu: Młoda para po wyjściu 

z kościoła. 

Dolar 5 . 2 5 ' U 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 25.73^ 
franki szwajcarskio 119.70 (za 100), fran 
ki francuskie 24.21, za l iry włoskie płaco 
no 23.50. 

Więźniowie polityczni Królikami doświadczalnymi 

IN" 
RYGA, 2.4. — Z Moskwy donoszą, że 

chemicy sowieccy dokonali sensacyjnego 
wynalazku nowego gazu trującego, posiada 
jącego straszliwe właściwości. 

Gaz ten, nazwany „ropą śmierci" jest 
płynem o barwie fioletowej. Nawet rozcień­
czony w wodzie, tamuje on w zupełności 
działanie dróg oddechowych oraz wywołu 
je straszliwe oparzenia na skórze. Ziemia 
skropiona nim na długi okres czasu 

pozostaje nieurodzajna. 
Nowy gaz przewyższa znacznie straszli 

wy iperyt. Bomba lotnicza napełniona tym 
gazem, w znacznym promieniu zabija wszy­
stkie żyjące istoty oraz przemienia urodzaj 

ną ziemię w prawdziwą pustynię. Dotych­
czasowe maski i ubiory chroniące przed za­
truciem innymi gazami, przy użyciu tego 
gazu tylko przez krótki okres chronią przed 
skutkami zaduszenia. 

Pierwsze doświadczenie z tym gazem 
zostało przeprowadzone na ludziach na po; 
ligonie artyleryjskim pod Moskwą. W tyrrt 
celu z więzienia na Łubiance przywieziono; 
4 więźniów politycznych i wprowadzonoj 
do murowanej piwnicy, gdzie następni* 
wrzucono ampułkę z nowym gazem. Sku­
tek eksperymentu był piorunujący,-albo­
wiem w ciągu niespełna minuty ofiary^po-
niosły śmierć z uduszenia. 

m Kłowia p d 10 lys. lat. 
CIEKAWE WYKOPALISKO %f KANADZIE. 

•bombardowanie stanowisk rządowych z po 
Kietrza. Po południu powstańcy ruszyli 
to szturmu ńa W i f c f t r i a , o b s a d z o n e przez 
yojska rządowe i zdobyły je nie natrafia-
ąc na 'Większy opór. Operacjami na fron 
;ie Piscaye osobiście kieruje gen. Mola. 

FRONT VITORIA OCZYSZCZONY... 
SALAMANKA, 2 4 ~~ R a d i o s * a c j a pow 

hańcza donosi w rezultacie operacyj na 
roncie Riscayc powstańcy zajęli miejsco­
wości Mont Jarinto i Asencio Mendi, prze-
•ywając front wojsk rządowych pomiędzy 
Mondragon » Viila Real. Przeciwnik który 
# ciągu nocy otrzymał posiłki, kilkakrot-

Rzeka zdradziła tajemnice 
dwu braci—morderców 

MONTREAL, 2.4.-— W miejscowości 
Bradwell (Sask.) w pokładzie żwiru zna-
eziono, szkielet człowieka, który, zdaniem 

uczonych, żył co najmniej przed 10 tys. lat 
Szkielet, zupełnie skamieniały miał kości 
uda dużo dłuższe od dzisiejszych i bardzo 
niskie czoło oraz szereg innych właściwo­
ści wspólnych najstarszym wykopaliskom. 

Wykopalisko przekazane zostało un i ­
wersytetowi av Saskatoon.* 

Zdaniem prof: dr J. L. Jacksona .-należy] 
on do typu „Dolichocephalic", a możefjest 
nawet starszy. W prowincji Saskatchewarw 
od od lat już znajdowano ciekawe; zabytki 
dawnych wieków, kompletny- jednak'.sźkie 
let znaleziono po raz pierwszy. Obecnie u* 
czelnie kanadyjskie planują rozpoczęcie" sy] 
stematycznych poszukiwań, których wyn i ­
k i , opierając się na dotychczasowych odkryj 
ciach, mogą być ciekawe. 

Zakopiański fundusz stypendialny 
KU CZCI KAROLA SZy*ANOV$KIE«0. 

17 A TS/~\T\ A \ r n i 

[uchwały napad na jubilera 
w Koleice podziemne! 

NOWY JORK, 2. 4. Trzech gang­
sterów napadło wśród białego dnia w ko­
lejce podziemnej na jubilera i zrabowało 
nu 10.000 dolarów. Napad odbył się w 
godzinach największego ruchu. Pasażero­
wie, steroryzowani przez bandytów rewol­
werami, nie zdołali nawet spowodować za­
trzymania odjeżdżającego pociąg". 

Bandyci parokrotnie wystrzelili na po­
stach w powietrze. Wiele kobiet zemdlało. 

roku zaginęła mieszkanka kol. Utryszki, 
gm. żyrmuńskiej, Wanda Hrynkicwiczów-
ua. Zachodziło wówczas podejrzenie, źe 
z o s t a ł a o n a z a m o r d o w a m i przez b r a c i W l a 

dysława i Bolesława Hryszków ze wsi Mar 
kowszczyzna, gm. werenowskiej, do któ-
tycli w dniu krytycznym udała się z pie­
niędzmi (130 zł.) w celu kupna maszyny 
do szycia. 

Helena Jagiełłówna, krewna Hryszków 
twierdziła, że spotkała Wandę Hrynkiewi-
czównę, idącą do Hryszków, do których 
razem wstąpiły i gdzie Hrynkicwiczówna 
pozostała dla wytargowania maszyny. Kie 
dy tegoż dnia, wracając z Wcrcnowa, Ja-

i n . M r . r t • p ^ i i j r i a i i y L i i uswiaciczyra, ze nryn 
kiewiczów^i;? Jtiż poszł.Vdo domu. Wraca­
jąc do domu, Jagiełłówna spotkała .braci 
H r y s z k ó w , k ł ó r z y w e d ł u g j e j z e z n a n i a , ' n i e 

śli coś w lesie i ukryli na jej widok, a co 
było prawdopodobnie zwłokami Hrynkie-
wiczówny. 

Wszelkie poszukiwania, zarządzone za 
zaginioną Hrynkiewiczówną względnie jej 
zwłokami, dotychczas pozostawały bez­
skuteczne. Obecnie rzeka Źyżmy wyrzuci­
ła zwłoki zaginionej Wandy Hrynkiewi-
czówny, której twarz była zawiązana jakąś 
szmatą. Bracia Hryszkowie zostali zatrzy­
mani i osadzeni w więzieniu w Lidzie. / 

Wielki strajk w Japonii. 
1 ZATARCI NA SZEROKI* ŚWIECIE* 

Z A K O P A N E , 2. 4. — Niespodziewa 
ny zgon ś.p. Karola Szymanowskiego, któ­
ry dłuższymi okresami i często przebywał 
w Zakopanem i dał w swoich pracach" wy­
raz odniesionym na Podhalu wśród ludno­
ści góralskiej wTaźeniom muzycznym — 

leczeńsiwem, 5 wśród licznie osiadłych it 
stóp Tatr jego przyjaciół wywołał odruch, 
świadczący o wielkiej czci dla zasług zmar­
łego. 

Odruchem tym jest zamiar uczczenia 
jego pamięci wiecznotrwałym funduszem 
stypendialnym, którego odsetki byłyby 

przyznawane na stypendia ćflai młodych' mu 
zyków z Konserwatorium Krakowskiego. 

W pierwszej chwili zebrano na ten cel 
3000 zł, na które złożyły się ofiary.; Zarzą­
du Miejskiego, Muzeum Tatrzańskiego, 
Oddziału Polskiego Tow. Tatrzańskiego, 

Wy^zycirV 1feifW^̂ orJ$mH;̂ ^̂  
ku Plastyków, Banku Podhalańskiego, Od 
działu Komunalnej Kasy Oszczędności w, 
Zakopanem.'Ofiarodawcy równocześnie a-« 
pchrją do innych ziem polskich, posiadają* 
cych szkoły muzyczne, o podjęcie podob­
nej akcji. 

Kopanie grobów dla 540 diicci. 

DETROIT, 2.4. — Około 18 tysięcy ro­
botników fabryki karoseryj samochodo­
wych w m. flint rozpoczęło strajk okupa­
cyjny. 

Przcwódcy związków zawodowych na­
wiązali ze strajkującymi rokowania w spra 
wie ewakuacji fabryki. 

Demonstracja strajkujących w Detroit. 

W SZKOCJI... 
LONDYN, 2.4. — Strajk metalurgów 

w Szkocji przybiera wielkie rozmiary. Dwa 
tysiące robotników w Beardmore postano 
wiło strajkować aż do chwili uwzględnie­
nia ich postulatów. Poza tym około tysiąca 
majstrów w 6 zakładach metalurgicznych 
i stoczniach, pracujących nad wykonaniem 
obstalunków admiralicji, przystąpiło dziś 
do strajku. 

W JAPONII. 
TOKIO, 2.4. — Zastrajkowało 500 ro­

botników portowych w Nagoja oraz perso­
nel linii tramwajowych i autobusowych, u 
trzymujących komunikację pomiędzy T o -
' io a Yokohama. Oczekiwany jest również 
strajk tramwajarzy i autobusów w Tokio 
Strajk ma również podłoże ekonomiczne. 

Sytuacja strajkowa w fabrykach samochodowych w Detroit znowu się zaostrzyła 
Robotnicy postanowili przystąpić do strajku generalnego, jeżeli zatarg w fabryce 

Chrysler nie zostanie uregulowany. 

W FINLANDII. 
HELSINGFORS, 2.4. — Strajk robo­

tników fińskich przemysłu metalowego, któ 
ry wybuchł w czwartek w stolicy powstał 
wobec odrzucenia przez pracodawców żą­
dań robotników natychmiastowego podnie­
sienia płac. W odpowiedzi udzielonej robo 
tnikom związek pracodawców wyraził go­
towość stopniowego podniesienia płac do 
żądanej wysokości w ciągu kilkutygodnio­
wego okresu. Robotnicy jednak motywują 
odrzucenie propozycji pracodawców powa­
żnym wzrostem cen artykułów pierwszej 
potrzeby, co wymaga zdaniem robotników 
natychmiastowej podwyżki płac. Panuje tu 
opinia, że związek pracodawców spełni ży­
czenie robotników. Istnieją również obawy 
wybuchu jutro strajku robotników metalo­
wych w Tamerforsie. 

Cała ludność miejscowości New London brała udział w kopaniu grobów dla 540 
dzieci, które poniosły śmierć w gruzach szkoły podczas eksplozji gazu naftowego 

w piwnicy gmachu. 

Pamiątkę inwazji szwedzkiej z 17 w. 
~~ znaleziono w kościele we Wrześni • • 

POZNAŃ, 2.4. — W czasie renowacji 
kościoła parafialnego we Wrześni znalezio 
no pod wielkim ołtarzem w małej puszce 
blaszanej arkusz papieru pergaminowego, 
ręcznie pisanego w języku łacińskim, z któ 
rego wynika, że 10 listopada 1680 r>., w 
dwudziestą niedzielę po Zielonych Świą­
tkach, kościół ten spalił się doszczętnie i 
odbudowany został kosztem i staraniem Zy 
gmunta Działyńskiego na Działyniu i Ko­
ścielcu". W dalszym ciągu dokument opie 
wa, że kościół pozostaje pod wezwaniem 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny i że 
konsekrator, ks. biskup Stawowski, odwie­
dzający w pierwszym roku kościół, udzielił 
jednorocznego odpustu. 

L Z dokumentu tego wynika, że kościół 

wrześnieński został spalony w czasie inwa 
zji szwedzkiej do Wielkopolski. Posłuży on 
niewątpliwie do badań nad historią kościo 
łów wielkopolskich, jako cenne źródło. 

W Zeleszczi l i d kiitm morele. 
Nad Dniestrem nadal trwa upał. 

ZALESZCZYKI, 2.4 — Wskutek pięk­
nej i słonecznej pogody trwającej od tygod 
nia, zakwitły już morele. 

Temperatura w Zaleszczykach nadal 
dochodzi do 30 st. w słońcu. Najstarsi mie 
szkańcy nic pamiętają, by o tej porze pa­
nowała tak wysoka temperatura i kwit ły 
drzewa owocowe. 
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LIKWIOiCJA STRAJKU W 8IURAC 
częstochowskie! fattryki „-radom" 

CZĘSTOCHOWA, 2.4 — W fabryce i ra pracy inż. Klotta, dary wreszcie wy-
wyrobów jutowych „Stradom" przed 3-ma nik pozytywny. Propozycje ugodowe rn-
tygodniami część pracowników umysło- spektora inż. Klotta zostały przyjęte przez 
wych, tygodniowa ołatnvch. rńwńr*. wych, tygodniowo płatnych, rozpoczęła 
strajk, połączony z okupacją biura fabry­
ki. — Strajkujący domagali się zrówno­
ważenia płac z wynagrodzeniami pracow-
nffcftWmiesięcznie płatnych i zawarcia u-

I mowy zbiorowej. Konferencje porozumie-Iwatoćzc prowadzone początkowo w miej­
s c o w y m Inspektoracie Pracy pod przewód nićłwem inspektora A. Radfowskiego i na­stępnie w ministerstwie na skutek prośby 
Z"W. Pracowników Przemyrłowych i Han-

j dtowych o interwencję głównego irrspekto-

pdfie strony. Ustalono mianowicie; że dla 
omówienia szczegółów ostateczne pertrak­
tacje odbędą się w dniach od 1-go do 
4-go b.m., wszyscy strajkujący będą przy 
jęci do pracy, zawarta zostanie umowa 
zbiorowa, strajkujący zaś w liczbie 28-miu 
osób otrzymają podwyżkę płac w ogólnej 
sumie 300 zł. miesięcznie. 

Wobec przyjęcia powyższych- warun­
ków strajk został zlikwidowany, a wszy­
scy pracownicy przystąpili do pracy. 

K i n c i -Tea t i -
D j U P o w t o r l e n i e p , e m 3 e r y - H i p n o t y c z n y fUm tysiąc. p r 2 y g 6 d c 

Przi$ja;:d 2. 

; Kró lowa Dżungl i & fiń 
W w roli t i u l o w e j na jp ięk . HADATM I l U A l i n l a l i 
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Kino -Tea i r 

_jiecy Tarzan 
P M s e ł « t o i i t oraz bilety ulgowe oprócz urzędowych nie ważne. » Gwarna U 

San tfjt katastrofy lux-.orpedy 
Art. Krotkę ma zgniecioną klatkę piersiowa-

CZĘSTOCHOWA, 2.4; Jak się dowia 
dujemy, w itanic zdrowia ofiar katastrofy 
koffjowej, nastąpiła znaczna poprawa. Naj 
silnie} poszkodowani na zdrowiu mieszkań­
cy Częstochowy mecenas M. Konarski, dyr 
St. Prusicki i dr Aleksander Wolberg czu­
ją; się znacznie lepiej. Z osób zamiejsco­
wych pozostaje na razie nadal w „Domu 
Zdrdwla" przy ul. Al . Kościuszki: ppłk. 

Piasecki oraz artyści dramatyczni Tadeusz 
•Krotkę i Edwan.'Ulegli oni zgnieceniu kla­
tki piersiowej i kuracja ich potrwa jeszcze | 
kilka tygodni. 

Nieklóre z osób uległych katastrofie 
opuściły już kdinrkę, a między innymi p. Eu-
ffozyna Suchorzewska, sekretarka komisa­
rza demobilizacyjnego w Katowicach. 

K i n o - T e a t r 

M I R A Ż 
11 Listopada 16 
Dziś pocz. o 12. 

D z i ś p o w t ó r z e n i e p r e m i e r y I 

P A S T E U R W roli głównej 

P a u l 

Spotykamy co 
o bardzo skre 

/ ciężko pracuj; 
iwiająr; sobie n; 
ści, oszczędzają 

^'k morskich wy 
fascynujących 

Swiatę białych i 
neczne wody ki 

Wzrost kultury w Łodzi. 
Dowiódł tego wczoraj^ dzień prima-apritisowy. 2 k w i a t n i a - — Jakkolwiek tradyrja dnia 

" , a p r l , i " 0 ' , f r 8 o " " R y m u j e f i f u ,.«.. I r „ i „ 
i rtrtńwnlrmrm stwiar.Irtf, im wr wiajrmfryrłl «* 
l i t ik iWrturł i d f ludzi w dniu 1 kwiełni* d.ijr sia 
rauwaiye duży wrrast kultury, 

Nijwymownirj.zyni tego dowodem jest fakt. te 

50 proc. zniżki kolejowej 
na ziaztf do Warszawy. 

ŹÓDŹ, 2.4 — Ministerstwo Komunika­
cji fjrzyznało na zjazd do Warszawy pod 
haKtińll ,tWio9enne atrakcje Warszawy" 
zniżkę kolejową w wysokości 50 proc. 
Zniżka przyznawana będzie na podstawie 
indywidualnych kart uczestnictwa Ligi Po­
pierania Turystyki w ten sposób, że prze 
jazd; do Warszawy odbywać'się będzie 
za" biletem normalnym, zaś powrót Jo miej 
sca" zamieszkania darmo. 

czWle od 17 do 25 b.m. 

wraoraj w l.i.fł/j nie aanarowasto dosloweie ani je 
iłiiei,, . . [ i - . , g.. t\f\t" W postaci ( d - r « T | i , i i irt»o-
Winii stin \ i pogbttrtria ralmkwil", pO*ai 
••<••, i polleji. 

Dawnymi laty tego radstju .^dowcipy" Lyły na 
porządku diiennym. Octywilde, *e la fałszywy a. 
)'m ni pono , nie odpOwledzUlntiir, hatnulr*m nk to-

fgo rodtaju wyskoki złbśliwrów jest wszakte warost' 
kultury. To zadefydawałb równie* o znarzłrym 
^ji.ntku zainteresowania poeztówkatni prima • apri-
lifowynu, które, w najordynarniejszej niejednokro-

^ i e |... t i. i, rzntono były mv rynek przed 1-ym 
kwii-tnin. W i r l w o M - irh ni* malazłk obecnie* na. 

Na str. 4 konkurs za uważne czytanie IV serii. Jutro ogłosimy listę m 

szcz-cSIlwt; !• zdobywców nagród 111 serii. 
SPRZSDAWCA OWOCÓW I NAPOJÓW M 

stracił obie nogi. 
ŁÓDŹ, dn. 2 kwietnia. — Nocy dzi­

siejszej na stacji GStawno ( l in ia-Łódi -Kal i -
ska — Zielkowice),/ zaszedł tragiczny wy­
padek. W pociągu osobowym, zdążającym 
w kierunku Łodzi,.znajdował się sprzedaw 
ca owoców i napojów 24-hetni Kazimierz 
ł»«clwójcik, zamieszkały w Głownie przy 
ul. Katerzynow 4B. Sprzedana w ciatie 
biegu pociągu przechodiził z wagonu dó 
wagonu po zewnętrznych stopniach. Gdy 
pocing wjeżdżaŁ na., stacja Podwójcik, ob 
ciążony torbą'zawieflającą<owtoce i napoje, 
chciał zeskoczyć zejstopni zanim pociąg 
stanął, zaczepił się jednak o stopień 

GUM..? 

mieścił nieszczęśliwego w szpitalu św. 
Józefa. Podwójcikowi odjęto zmiażdżone 
podudzia. Istnieje słaba nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu. 

Włóczeia oiiał sobie inie 
w domu noclegowym 

WIELUŃ, 2.4 — W domu noclego­
wym we wsi Piaski g. Lututów pod W W t l 
nicm w obecności sześciu osób pozbawił 
się życia przez dwukrotne pchnęcie się no 
żem w lewą pierś 31-letnl włóczęga An-
I ł n n i Oe/e«U»l» 

O 
wpadł pod koła, które zrr t iażrdiy ły^u o- \ toni Ograbek 
bie nogi poniżej kolan. Przyczyną samobójstwa była niechęć 

Ofi.-irę okropnego wypadku przewiezto | d o życia bezdomnego mecnęc 
rto do Łodzi. Tutaj lekarz pogotowia u - ' 

Ukwirfacta żydowskiego « i 
= stowarzyszenia „Argorid" 

PIOTHKÓW. 1. 4 w ł a ł f i * bezpi 
Pion-koWie zlikwidowary d*iał«tnoś6 i 
stowarzyazfnia „Argorid" f>zerzeni« oi\ 
C , r J LJ^I l ' d

 i y , 1 " w ) " wzglęiklw l>e»pie 
1 rolni-

ŻtClE PABIANIC 

Kocia muzyka w Radź e Miejskiej. 
260 iysiecu na kanalizaefó dla miasta. 

Leilitymacla szKolna, czy szmata? 
Nieposzaiwwanie dokumentów osobistych. 

, 4 __ DoKtokimcrrtów bez któ- i drugie, będzie Jednym z czynników wycho-
L O U Z , ł. 4. —- u u » . n a t | w a w C Z y c h , zmierza jących do w y r o b i e n i a w 

Onegdłjsze posiedzenie Rady Mie1.)^!*} ». 
PabWije iakończyto się niebywałyrn dotyehcsaa •kairtWeTW, spowodowanym przez prtysfc<sJKrj$-
cymt̂ aic obradom widzów na galerii. 

Porzędek dzienny przewidywał tylR« ostate­
czni chwalenie zaciągnięcia pożyczki t Ftm-
duajłB Pracy w sumie 260 tysięcy złotych na 
budlirwę kanalizacji w Pabianieacn. Aczkolwiek 
radni Strormłctwa Narotloweg<o nie byli obe­
cni M *6<łedzeniti co dekompletowało Radę w 
m y l odnośnego regulaminu zwykłą więfcwzbśety 
gtol6W Rada była w mocy pożycjfkę te uchwa­l i * **a 

cień nieruchomości p. Wendter pr^ 
meW6T« projekty rozpoczęcia burk 

Kffnyen. 
własci-

roruszyio to ncznie zgromadzoną galerie 
relćftftnjącą się w większej ezęici i bezrobot-
ny«ij miasta dla których jak najrychlejsze rot 
poczęcie robót publicznych i kanalizaey/irych 
jest fprawą pilną, ktÓTzy teł podtriesli włelką 
wraawę ^kierowaną przeciwko radnemu Wend 
leroWi. Kocia muzyka, krzyki i hałasy trwały 
prz«z dłuższy czas, bowiem tak się akurat zło 
iyłó, że policja na sali* tym razem była hie-
obeena. zamknięcie posiedzenia i wyjecie r*d-
nyA i sali położyło wreszcie kres eałetmi M j -

Warunki uchwalonej przez Radę peiyezki 
przedstawiają się następująco: Pożyczkę mia­
sto musi zwrócić wierzycielowi po upływie 25 
lat ratami rocznymi. Do czasu całkowitego 
zwrotu poiyczki oprocentowanie długu wynosić" 
będzie 2 i pół procent rocznie. 

Wyznaczone na dzień wczorajszy posiedze­
nia Rady Miejskiej , które miało byc" poświęco­
ne pierwszemu czytajilu preliminarza budżeto­
wego nie odbyło się, ponieważ oprócz rndnyrli 
Stronnictwa Narodowego nip przebyli również 
raftśl f r t lb j i wlaśeicieli nieruchomości ćo osta-
t e f i n l i zdekompletowało radę, 

Z A k Ó Ń C Z E N l E A K C J I DOiYWIAfclA DŻIE-
C I P R Z E Z POLICJA. 

W okresie od 1 listopada ubleglegi roku do 
końca marca roku ljifżncetro, a wifc przez 
okrei 5 miesięcy t . j . najcięższej pory jesienno-
zimowej policja pabianicka z własnych fuńdu-
szo^p .zebranych drogą dobrowolnego onodatko 
wańFa się wszystkich funkcjonariuszów P.P. do 
żyiriała 3C dzieci najbiedniejszych rodziców. 

Koszty dożywiania wyniosły blisko t- Mac 
-'o+ri-Ti przy pnertricznoj i b n r i ł - n ć>*rm —'"•7-

m>| >n Kariizacji <i.>ż\-wiania. Z <inn-m 1 kwiet­
nia )>''• 1 ioja przestała dożywiaj dzieci. 

Akcja ta zostanie wznowiona jesienią , 

Handlarz warzyw Piełik Im, zamieszkały 
przy oliey Warszawskiej 66 przyjął do praey 
W swym ogrodzie bieonego bezrobotnego za­
miejscowego, który pewnego dnia zgło»ił się 
d«n po Jałtąkolwiek pomoc. Nieznajomy wylęgi 
tvmowat się paszportem na nazwisko Graczyka 

I /ózefa — obe-a»»e bez stałego miejsca zamieaz 
kania, z zawodu robotnika rołnego. Przybysi w 
ciągu 6 dni pracował sumiennie i zaełiowywał 
się Wzorowo ,ezym zjednał sobie zaufanie twe­
go pracodawcy. Po tygodniu zdarzyło się, * • 
Piesik w sprawach osobistych musiał udać się [ 
do miasta, pozostawiając wszystko pod pieczą - ^ . l a l a n ą p«<« nai rrwię łódzkich przMtentow 
•wego robotnika. Rzekomy robotnik Graczyk 1 T>iw*a«em, Wn uckite jednych • racncrwowaniu 

innych, okazało się, łe był 10 knwnł prima - apnli-
»owy. 

byt przez młodzież azamowan* 1 urrTjfriiy-
wane w jaknajlepszym stanie i porządku. 

Niestety tak nie jest. Jedna z instytucyj, 
ftfóra t ty tu łu koniecznersen zaopat rzen ia le-
gi tymacy j szkolnych o d p o w i e d n i m i p iecząt ­
kami, ma okazję d w a razy do roku legity­
macje te obejrzeć, zakomunikowała nam, że 
w większości wypadików sa one w stanie 

. o p ł a k a n y m . Podar te , zniszczone, zatłuszczo-
1 ne, sa d o w o d e m , że młcidzież zupełnie wy­

raźnie l e k c e w a ż y je jako dokumenty. 
Ale nie tylko młodzież. Zaobserwowano, 

że legi tymacje będące już w posiadaniu mło 
tizk?ży, często nte sa podpisane przez przed 
stawiciel i w ł a d z y szAolnej. Są to wypadki 
po prostu niedopuszczalne. 

Byłoby bardzo w s k a z a n y m , by nauczy ­
cielstwo zwróc i ło baczniejsza u w a g ę na stan 
leg i tymacyj szkolnych, by od czasu do c z a ­
su w y c h o w a w c y p r z e p r o w a d z a l i kontrolę 
tychże. 
» Będzie miało to dwojakie zrtaczenie: po 
pierwsze przyczyni słc do t ego , że l e g i t y ­
macje będą w możliwie dr»łyrym stanie, po 

W ciągu hajbl; 
clo dyspozycji: 

Jranizowane prze 
^ r y k a Linie Źegl 
V;im t/obrze znan 
• ^w indywidual 

creczkowych (c 
•h statkach tow 

,OLLA"cUM..? JEIT O O W O D N " S ! S z ! r C l )
 d° 1 " Z C W 0 Z U 

ROZPOWłZKMNIONĄ MARKĄ NAlKUtl 2I6MJKII Wv .H ip sio ted 
NlB JłTNIEJt MARIKI Lf PIZA CrV TEZLPłWNIłlłŁ / ' V 

oojOitA%uR.»coYż.oiiA*««: B E Z i U B Z K w i s w " 1 1 0 ^ ! te ostatni 

t*R2EICUIUOttA TAK w tWEJ JAKOICI. JWKjI OEUKATKoi WyjazdÓW. 
Istnieją one na 

owadzonych przi 
i-wo Okrętowe, k 
llarne linie angie 

1DARZENIA I WYPADKPia/dy co d w a t> 
( - ) W Rzymia odbyła >ic przyjacielska razfll Z dy c o ^dzień i 

wa miedzy min. Ciano • ambasadorem W. BrywJSzdy 
1 ' i m i i i i i i i n i l i - i i i , ktary złoiyt riądawi włoskiemu | CO dw 
l i i l a c j ę z powodu zawarcia traktatu a Jugasłiw ' 
K >»111. 11 n i 1 a u uważana jem aa oznakę odpreaer1 °Statl1ia linia Z 
fnijdzy Anglia a Włochami.

 va8Ci wobec pn 
(—) W iwiązku ze tpi^kicra przeciwko SlaKtyja2(jQW na wyst. 

wi nałląpM? zm>«wa are««towania w eierwooaj » r * L j e - , „ . , • . -„1,1,;' 
( - ) Wajewoda tarnopolski Alfred Biiyk io«!, ! Czcsc poiSKl 

mianowany wojewodą lwowskim na mlej.ee w ^mie młodZlCZ SZk 
wody Beliny . Prałmowikii.go, który a powodu I tej linii, przy Wy 
licznej Imiercl tyna przeehadzl w »un apoc«ynl-zynajirinicj W dr( 

(—) Minister Swictosławuki rozwiozał na ui taili Statek pasa 
wertytacie warizawtkira, politrchnice i w Sak^arSZawa" ktÓH 
Głównej «.•••).•-.Ln-iwa V»'iej»ki<'no "to^arzywei-ri nasaże / nr-
młodzieży akodcmickiej o charakterze partyjny 3 V * etOW, pr. 
mianowicie: Związek Narodowy Polskiej Młodzi«raZ Z ""Zymanicr 
Kadykalnej, Młodzież Wzzcrhpolska, Zwózek P ) 0 , bilet Powrotir 
•kir j Mładzicży Ucmokratycanej 1 Legion Młody \v [y\c, CO przeia' 
Na terenie Uniwersytetu Stefana Batorego rozw ' 
inno stowarzyszenia: Młodzież wszechpolska i K r 

porarja ,,Polesia". 

Niekorzystna sprzedaż lasu 
przyczyna rozpaczliwego czynu. 
* a,!?iD 0 M S K 0 ' , 2- 4 - - Mieszkaniec wsi 
K a d r ą b pow. r a d o m s z a a ń s k i e g o St ' 
popełnił samobójstwo przez powiesz 

Hurko 
«. powieszenie sie 

na klamce w oborze. 
Domownicy zaniepokojeni dłuższą nie­

obecnością Hurki poczęli go szukać i znale­
źli go w oborze martwego. 

Przyczyna targnięcia się na życie nieko­
rzystna sprzedaż pół morgi lasu. 

śledztwa w toku. 

(—) Zwłoki Karola Szymanowskiego zostaną 
Warszawy przewiezione do Krakowa i poehowf 
na Skałce, w grobach zasłużonych. 

(—) Wczoraj w nocy w Dębicach, w powi 
toruńskim, zamordowano właścicielkę. 20-raorgoł 
go gospodarstwa, Katarzynę, Byczkowską, je j s("» •" 
Marie Kijewska, słnżącą Kazimierę ByWan i • i t 
nika Michała Kołaczkowskiego. MordAfcłwo (.< ' 

r\JŚ•yt!Kr»~cztery łamo'raow"ane olK>b"itjZpeai0iio 
lulkach 1 rozpłatanymi czaszkami. 

Na miejsce zjechała komisja . . n l . ł o ". lekarsl 
Zbrodnia została prawdopodobnie dołłonana na 
rabunkowym, nie zdołano jednak na razie stwi 
duć, CO Itłjln sjśl » — — r brodu' 

2JCJ0r"' ' ° , t t t i a o***"* oficjał 
lóiiiluej Rudy Af,-:,!.:,,- 1 > f " 0 .^wiąza, , 
l/a 

ludxetu i pożyczek oraz zajść na posiedzeniach.^* aa • 
(—) Straty z powodu wczorajszego pozoru nW M% I I 

gazynu materiałów izolacyjnych elektrowni vr ' ' n , łaM I • H I 
kowie wynoszą przeszło 400.000 złotych. . HI I I 

(—) Dr Bronisław Knirhowiecki zosta} odzn^p j \kw | W 
ctony medalem niepodległości. f 

M l 
Rozb i ł acz KiosRów z gazetamipowmsć w 
m oosicdn 6 m*e*«wu w wiezieniu. 

Cli/.- • 
dnia 2. 4. - P — 

di* -

B £ 

nr«-h Ż300 ludzi. * *»e in ł . ma być „ t r n ( } n 

N « s z ; p r i m a a p r i l i s . 
Wrzoraj przed gmachem Rady Miejskiej zebra 

łi> się dnżo ciekawych, którzy chcieli obejrzeć za 

•korzystał z tej okazji i ukradł 7, siutlady fto 
hi znajduj^ee ?i» tam 40 złotych w ffotówce, ze 
ffafelc znaczne) wartości ora* *wój dowód oso 
bisty. 

P\>za tym przywłaszczył sóble obtrwłe 1 bieli 
7v.-. będącą własnością Piesika 1 Zginął bez śla 
eta. 

Poszkodowany o kradzieży donlóał policji, 
fctoła ca zbiegłym oszustem wysłała listy goń­
cze. 

A W A N T U R N I C Z Y CTAROZAKONNi. 
Złotnicki L. (Warszawska 46) i Kolski Be­

rek (Konstantynowska 45) w czasie swych 
świąt żydowskich podpili- sobie należycie, a na 
stępnls) •wywołali awanturę na ulicy, czym za­
kłócili spokój publiczny. 

Spisano im protokół . , 

U C I E C Z K A T A R B A N A . 
Miejskis Kino Oświatowe przy ulicy Gdań­

skiej Wyświetla film produkcji amerj i:«ńłkiej 
p.t. „Ucietzka Tarzana": I 

Z A B A W A K O L A R Z Y PTC. 
W nadchodzącą sobotę t . j . dnia 8 bm. w 

gali przy ulicy Bagatela 6, sekcja kolarska Pa 
biahickiejfo T - j w . Cyklistów organizuje Wieczo 
rek Taneczny dla swych' członków i sympaty­
ków oraz wprowadzonych gości. 

Początek o godzinie 9 wiect. Bufet na miej 
•eu po cenach niskich 

Prietmuiącu wiatr. 
Stan pogody w Ł o d z i . 

Łódź, 2 kwietnia. — Dziś o f. 9 rano tempera-
rtira wynosiła 4 stopnie powyżej zera. W ciągu no­
cy ubiegłej najniższa ciepłota w śródmieścia wy­
nosiła plgs 2 stopnie. 

Ciśnienie barometryczne spadło nieco — do ' ° * 
milimetrów. Pogoda, jcśii ntrzyma się daryche»as°' 
wy wschodni kierunek wiatrów, nie ulegnie nnW""-

ŁÓDŹ, cbm 2. 4. — Przechodzą •»»«» Głów 
ną, wywiadowca zauważy} ^ llcy Doyy. 
borczyków jakiegoś osobnika krvi«eego sie ta 

kwakiem z gazetami. ' > J 

Uszedł jeszcze kilkanaście kroków daj e j , 
? d y wrócił sie nagle, U m t € n j o i a rozbitej 5 j 
ki wyciągał gazety, p , , , ^ „ t r z y m a ł * * * 

Okazało s , ę , i e b już 
sław Z., który w ł a m a w ™ . do kioskn S 
znajdujące stc- t ą m ^ % m . m i ^ T ^ * 
wypełn.one ynayg^^^ie - ^ 

r iatu 
Zaaresztowano g 0 i ^ u w i o n o d o ^ 

— 2 e t e z nip r , n , „ * t e m Pana ] t a v JTty\ 

Oświadczył, że wcale nie rozbijał budki, 1 mttni T a i u - JniM 
zastał już j ą rozbitą z porozrzucanymi naokoPOIł" * aW0Q||l*' 
j 0 piamami. Widaąc, że tyle ich leży, zaczął ji 
zbierać i wtedy właśnie podszedł do niego w j 

w iadowca. 

Poszkodowana staruszka, M . Zakrzewska « 
oiała, że już kiedyś także w ten sam sposół 
, 0 « t a l a okradziona. 

Musiała wtedy prócz straty pisea. *apłaci< 
jeszcze 10 zł za reperację kiosku. 

Teraz jednak i szkody je j są jeszcze wiek-
•ze ,budka bowiem jest tak potłuczona, ż« nie 
da się Jaj naprawie i musi wystawić Inną 
pełnia nową. 

Sąd 

MALINOWSKI Jerzy, zain. ul. Nowy Świat 
36, zgubił bilet tramwajowy na rok 1937, 
wyd. przez K.E.Ł. 

MARCINIAK Zygmunt, ul. Ogrodowa 26, 
zgubił legitymację, wyd. z firmy l K - Po­
znański. I ra?i»~",~~ '. l ir. ' " , "• 

c z a i
 O S Ł ^ a t ^ d n i o ^ 7 - W najbliższym 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, | d , i rń^L5 °wą ptrtte » " 
piękne fale, grube loczki wykonuje „StanŃ 
slaw" Główna 33, teł. 232-33 

ZYCIE ZGIERZA 

Jl°boty Publiczne rozpoczęte 
jaszym 

ych na-

eu po cenach niskicłi. " j 5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, naturaU 
wszystkich członków i sympatyków uprasza ne loczki w zakładzie fryzjerskim „ B o g u . 

i) | top** tej Irmwzy MOU*. ' \ y n * r m / m t r # i r m ? f i , - 3« . 

Idealny ś r o d e k do 
c z y s z c z e n i a p l a t e r ó w 

i l u s t e r 444 
wszędzie do n a b y c i a . 

Przez noc-denkatne r c c c 

• » pomocą prawĄWł̂  «*»tmlrtu ^ 

H U G O ~ ~ Wyrób firmy 

R o b o A n

 n a s t 4 P i poLC^eMaJa sie jednak 
v j ę ^ c ' ^ cli*** po uchwaleniu 

££ez.v?Sparobków tygodnia pracy I 
P°dw>i«! ' w i C ie le Ra5 ̂  proc 
.P^ntcrwenic-wa?} ; oraz zarządu Miej-

S k ' ^ n i e Z g j e r z ° w i £ ° ? d ą u wład;; o pny 
o z i f , « rnas robo tn iu^sze j dolacji. bowiem 

j- n i e moi i„ s e 2°nowych icsł bar-
^»dk f l d z i e n n e K o . i.,a Ptzcjśi nad ma.do 

" rely s i e p o c i zna l N a r az ie jednak roboty 
i 3.5o zł. fcm 3 D N ; P R A C Y W T Y . 

lym przy U l . Pierackie«o 2 w a i n , 
eorame członków Towarzystw 

fS„e

Vrtasnł 
ś P i e w a r , " ^ r a n . l Ł \ c ?? o n ków Towarzystw 
dzienni " K , ° „ "kJ\ni* w Zgierzu. Porządek 
ZtoZil, P r " w ' d u j e sprawozdania członków 

" ^ m ? ; , a K d 2

m , ^ w

R , e

r s z

s r s w y W r 

• odni" 

jsfALNE 

; L U T n 
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(teczki na statkach towarowych 
dostępne nawet dla mnief zasobnych kieszeni. 

o l i głównej 

Główna t 
Gdynia, w kwietniu. 

Spotykamy coraz częściej ludzi, nie-
o bardzo skromnych dochodach, któ-

f ciężko pracując przez cały rok i od­
d a j ą / sobie najdrobniejszych przyjeni-
ści, oszczędzają, by w sezonie wycie-

m „ >k rporskich wypłynąć w szeroki świat, 
ffllYH-lfel fascynujących skalistych fiordów, w 
1 • UMlhu'>;łtę białych nocy polarnych, lub na 

tieczne wody krajów południa. 
W ciągu najbliższych paru lat pozosta 
do dyspozycji: 1) wycieczki ' morskie, 

janizowane przez T-wo „Gdynia — A-
^ryka Linie Żeglugowe", które jest wszy 
;im t/obrze znane; 2) możliwości wyja-

T . 5 w indywidualnych, lub małych grup 
cieczkowych (do 12 osób) na niektd-
h statkach towarowych, przystosowa-

OWODNie i t łAJSAROZl i ' 
RKĄ NA^KULt 2IEMSKH 
tZA czvt ,Tezummiiu) iL 
x">in BEziąKfczMis > u f n i o s c i te ostatnie 
u«>ta.MK{iD£uiuii(oi wyjazdów. 

Urdo przewozu pasażerów. 

Wydaje się tedy celowe podać do wia-
możliwości i warun 

v- ' ^fStZ dn ie ją one na wszystkich statkach, 
owadzonych przez Polsko - Brytyjskie 
wo Okrętowe, które obsługuje dwie re 
ilarne linie angielskie: do Londynu — 

WYPADKfjazdy co dwa tygodnie, do Hull — od-
«•« przyjacielska rMrtzdy c o tydzień i linia do Lc Havre — 
nbasadorem W . B r y t ł t y a z d y 
• • .;.i<.«. włoduauin i co dwa tygodnie. 

traktatu s JugosłaM ' 
t x a oznakę o d p r c W ostatnia linia zasługuje na szczególną 

vagę, w obcc projektowanych licznych 
iicm przeciwko Sial^jazdów n a wystawę do Paryża. Niewąt 
.kj Alfred B«yk z o ^ ! e C 2 ? ś ć P o I s k «ch turystów, a szcze-
»k im na miejece w l n i e młodzież szkolna, skorzysta właśnie 
so, k tóry a powodu i tej linii, przy wyjazdach do Francji lub 
Ddzi w aun apociynl zynajmniej w drodze powrotnej. Kursu-
* k\ rotwi»zai na u tani statek pasażersko - towarowy s-s 
Blitecl.niee j w Sa*warszawa", który może pomieścić ok. 

P a s a f«rów, przejazd, w jedną stronę 
>wy Pohkirj Młodiuraz z utrzymaniem w czasie podróży zł. 
•hpolaka, Zwl i iek p)0, bilet powrotny zł. 350, a więc pra­
nej 1 I . r ? i o« Młody . i e tyle, co przejazd kolejowy bez utrzy­
mana Batorego ro>w ___ 
:i W W l t p o l i k a i K r 

mania. Podróż w obie strony trwa 11 dni, 
w tym 3 dni postoju w Le Havre. Oczywi­
ście mjżna ten sam bilet powrotny z 
Francji wykorzystać po> przeszło dwuty­
godniowym i dłuższym pobycie. 

Na wyżej wymienionych liniach do An­
glii opłata za przejazd w obie strony ko­
sztuje od 250 złotych (Ł. ang. 9.10), 
wraz z utrzymaniem w czasie podróży. 
Nadmienić jednak należy, że Anglicy nie 
pozwalają podróżnym i turystom mieszkać 
,na statku w czasie postoju w porcie, zmu 
szając ich w ten sposób do bliższego po­
znania kraju i do odpowiednio większych 
wydatków. 

Podróż na tych liniach w obie strony 
trwa 10 do 11 dni, w tym 6 do 7 dni na 
morzu. Zasługuje na podkreślenie fakt, że 
Anglicy bardzo chętnie'i stosunkowo licz­
nie korzystają ze statków polskich i nie­
raz się zdarza że wykupują sobie bilety na 
dwie kolejne podróże okrężne, to też uzy­
skanie miejsca na tych statkach ( „Lub l in " , 
„ L w ó w " a w szczególności „Lech" na Lon 
dyn) z Londynu w sezonie letnim nie jest 
łatwe. 

Większą różnorodność tak pod wzglę­
dem cen, jak i kierunków podróży, znaj­
dujemy na statkach „Żeglugi Polskiej". 

M-s „Lewant" i „Lechistan" przyjmu­
ją pasażerów do portów Bliskiego Wscho­
du, cena biletów zł. 450—do Aleksandrii, 
zł. 510 — do Jaffy (Haify), lub z powro­
tem. Z wymienionych portów można wró­
cić na s-s „Polonia" do Konstancy, skąd 
przez Rumunię do kraju. 1 

S-s „Śląsk" przyjmuje pasażerów do 
Antwerpii, bilet koszhijc zł. 100, powrot­
ny zł. 175. 

Przejazd z Kanału Kilońskicgo do por­
tów belgijskich lub polskich i na odwrót 
kosztuje tylko zł. 60. 

K r w a w e ssojściet Porto-iiaco. 

S-s „Cieszyn" do Helsingforsu zł. 85— 
bilet okrężny przez Tal l in, Viipuri, ew. 
Kotka z ł /150. 

Wszystkie ceny obejmują również 
utrzymanie w czasie podróży. 

Podczas postojów w portach można bez 
specjalnej dopłaty mieszkać na statkach, a 
za pewną dodatkową opłatą można zapew 
nić sobie utrzymanie. 

Wymienione możliwości podróży mor­
skich pozwalają zetknąć się bezpośrednio 
z pracą na morzu, wczuć się w treść mało 
znanego nam życia, powiększyć światopo 
gląd, wzbogacić umysł, nauczyć się ko­
chać morze i polską banderę. 

Takie właśnie podróże są najbardziej 
zalecane przez lekarzy, w szczególności 
dla ludzi o nadszarpniętych nerwach. 

Koszty związane z wycieczką na stat- j 
ku towarowym są w całokształcie mniej 
szc, aniżeli na innych statkach. 

J. K. 
0 

Na wyspie Porto-Rico, należącej do Stano w Zjednoczonych doszło do krwawych 
starć między policją St. Zjednoczonych, a miejscowymi nacjonalistami, zwalczają­
cymi okupantów amerykańskich. Siedem osób cywilnych zostało zabitych, a 50 ran-

nych. 

Skuteczna 
pasta do zębów! 

Zdrowe 

Po czasach chudych w Argentynie 
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Igon Polaka-milionera 
W Palm Springs zmarł CO-letni Adolf 

Sierota założyciel i wiceprezydent szeregu 
składów meblowych w południowym sta­
nie Kalifornii. 

Sierota przybył z Polski w 16-tym ro­
ku życia i rozpoczął w Kalifornii interes 
na mniejszą skalę, zakładając w śródmie­
ściu Los Angeles sklep z kapitałem wy­
noszącym 40Ó dolarów. W roku 1929 miał 
już tyle pieniędzy, że wystawił w śróclmie 

Polska prasa argentyńska donosi: 
Argentyna weszła w okres „prosperi­

ty" . Zwyżkujące od pewnego czasu ceny 
zbożowe, napływające z zagranicy kapita­
ły, łatwość w uzyskaniu kredytów, wzma­
gający się z dnia na dzień ruch budowla 
ny, rosnący eksport owoców, świadczą o 
poprawiających się koniunkturach gospo­
darczych. 

Po latach chudych nastąpiły tłuste, na 
deszła powrotna fala optymizmu. Korzyst 

dzie rekordową cenę za bawełnę argentyń­
ską, wełna zbliża się również do poziomu 
rekordowego, pszenica, siemię lniane i ku 
kurydza są rozchwytywane przez wielkie 
firmy eksportowe. Przed kilku dniami o b ­
liczano, że Argentyna pozostanie za trzy 
miesiące bez zboża, jeżeli wywóz nie zo­
stanie zahamowany. 

Zwyżkowały też ceny ziemi. W ubiegłym 
tygodniu sprzedawano na publicznej licyta 
cji wielki majątek w prowincji Buenos-

na ewolucja jest tak wielka, że już dają I Aires. Wyznaczona przez sąd cena podsta 

śc iu^ -p ię t rowy-gmach na-biura-i "%kl«-t rrdy palono t u pniu kukurydzę 
py, przedstawiający wartość 1.250,000 do 
larów. 

się słyszeć glosy ostrzegawcze. Giełda, ja 
ko czynnik najczulszy na wszelkie objawy 
życia gospodarczego uważała za potrzeb­
ne opublikować memoriał, w którym wska 
żuje na niektóre przerosty mające charak­
ter spekulacyjny. 

Wyrastają już, jak grzyby po deszczu 
różne imprezy „grynderskie", które utrzy­
mać się mogą jedynie w czasach ogólnej 
„haussy" a runą za zbliżaniem się naj­
mniejszej „baissy". 

Minęły definitywnie czasy, gdy rząd 
musiał ustanawiać minimalne ceny, 

ub niszczono owoce w odległych od miast 
prowincjach. Niedawno zapłacono na gieł-

wowa wynosiła 2,7 milionów pesów. Zwy 
kle tak wielkie obiekty sprzedawano po­
niżej ceny podstawowej, lecz tym razem 
podbito ją niemal do podwójnej sumy 4.6 
milionów pesów. 

Spodziewać się można, że niedługo, 
podniosą się także ceny mięsa i nabiału, 
co zresztą wobec ogólnej haussy byłoby 
umotywowane. 

W konsekwencji wyłania się problem 
podwyższenia pensyj i zarobków, gdyż łą­
cznie z" wzrastającym wskaźnikiem cen 
powiększają się koszty utrzymania. Jeżeli 
przedsiębiorcy dobrowolnie nie ugodzą 
się z arrnią robotników, to w niedługim 
czasie wybuchną zatargi i strajki. 
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— Co teraz będzie? — zapytała, gdy zasiedli obo­
je w salonid do którego Mateusz podał kawę. 

— Pani mówiła, że Ilinowicz zostawił testament, 
więc przede wszystkim nastąpi jego otwarcie. Znajdą się 
z pewnością jacyś dalsi krewni, którzy będą rościli pre­
tensje do spadku. W każdym razie to dość długo będzie 
trwało. Do tego czasu pani może siedzieć spokojnie na 
miejscu... Zresztą pomówię jutro albo pojutrze z nota­
riuszem Wiberem i jeśli się dowiem czegokolwiek, to za­
raz panią powiadomię. 

— Bardzo dziękuję, panie Klemensie.... Może ka­
wy? 

— Proszę uprzejmie... Panno Ałoniko, chciałem za­
dać pani jeszcze jedno pytanie. 

— Słucham. 
— Czy pani widziała kiedykolwiek w tym demu 

szpilkę do kapelusza? 
Spojrzała ze zdziwieniem na Suchołęckiego. 

' — Szpilkę?.... Co to ma znaczyć? 
— Mam na myśli dłuyą szpilkę z główką, jakiej 

panie używały za dawnych czasów. 
— Nie.... nie widziałam.... — odpowiedziała prze­

ciągle i pokręciła głową. 
Suchołęcki zapalił papierosa, mówiąc w zamyśle­

niu i do siebie raczej. 
— Gdybym wiedział, do kogo należy ta szpilka, 

aioże znalazłbym mordercę.... 
— Znalazł pan ją w gabinecie? 
— Nie, nic... to tylko tak sobie powiedziałem... 
Wstał od stołu. 
— No, paiino Moniko, radziłbym położyć się za-

r a z do łóżka. Wygląda pani nieszczególnie. Jest pani 
b 'ada, z pewnością bardzo zdenerwowana i zmęczona. 

— Nic dziwnego, panie Klemensie, nigdy w życiu 
n ' e ^ tknęłam się z takimi okropnościami. 

Suchołęcki uśmiechnął się. Był to właśnie cień bla­
dego, współczującego uśmiechu człowieka, który zbyt 
dobrze zna tę gorszą stronę życia ludzkiego. 

M i l caą c o uścisnął dłoń dziewczyny i wyszedł. 
Panna Krużelska usłyszała po chwili, jak się za­

trzasnęły drzwi wejściowe i jak zadzwonił łańcuch, za­
łożony p r z e z kogoś ze służby. 

II. 
Na końcu Marymontu w sąsiedztwie dużego lasu 

m,«szanego, k t ° r y się rozłożył szeroko na brzegu Wisły 
G d ostatnich zabudowań przedmieścia W i e l ! W a r s z a ­

wy aż od samego parku na Bielanach, stała piętrowa, 
jasnoszara wil la, otoczona sporym ogrodem. Miejscami 
przez siatkę ogrodzenia można było dojrzeć piękne klom­
by, równe rzędy róż szlamowych, ciągnące się po obu 
stronach starannie utrzymanych alejkach, usypanych 
drobnym żwirem. Ogólny wygiąd ogródka wskazywał na 
to, że jego właściciel był zapalonym miłośnikiem kwia­
tów. 

Komisarz Suchołęcki wysiadł z tramwaju na koń­
cowym przystanku, przeszedł spokojnym krokiem przez 
parę uliczek i po dziesięciu minutach zatrzymał się przed 
wejściem do wi l l i . Z prawej strony furtki widniała tabli­
czka mosiężna z napisem: „Eustachy Korajcwski", a pod 
nią dzwonek elektryczny. 

Wkrótce rozległy się szybkie, lekkie kroki i przed 
furtką ukazał się młody Chińczyk; za nim przybiegł du­
ży wilczur, który się wspiął na siatkę ogrodzenia, a gdy 
poznał przybysza, zaczął piszczeć radośnie i merdać 0-
gonem. 

Chińczyk odsunął psa i otworzył furtkę. 
— Dzień dobry, Jakki, jak ci się powodzi? — za­

pytał Suchołęcki .głaszcząc psa, który mu skoczył na 
pierś. 

— Dziękuję, bardze dobrze — odpowiedział Chiń­
czyk dość poprawirą polszczyzną, ukazując w szerokim 
uśmiechu drobne, białe zęby. ' , 

— Pan Korajewski jest? 
— Tak, proszę pana. Tam, za acr.iem. 
Suchołęcki skinął mu głową i poszedł we wska­

zanym kierunku razem z wilczurem, kręcącym się koło 
niego w wesołych podskokach. 

Między drzewami i krzakami, tworzącymi barwne, 
dekoracyjne grupy, były rozrzucone klomby kwiatów od 
najpospolitszych do najrzadszych okazów, przy czym 
rzucała się w oczy ogromna ilość róż w niezliczonych 
odmianach. 

Krocząc za psem, jak gdyby wskazującym drogę, 
Suchołęcki doszedł do końca obszernej parceli. Tu po 
prawej stronie stała długa oranżeria, po lewej w pobl i­
żu szopy z narzędziami siedział gospodarz w fotelu na 
kołach i przez ogrodzenie — które w tym miejscu skła­
dało się z drewnianych słupków, połączonych zwykłym 
drutem — rozmawiał z sąsiadem. Odwrócił głowę, *gdy 
usłyszał za sobą skrzypienie żwiru, a sąsiad, właściciel 
ogrodu warzywnego, uchylił kapelusza, wyciągnął z zie­
mi łopatę, na której się opierał podczas rozmowy i od­
szedł. 

— Jak się masz, Stachu? — zawołał Suchołęcki. 
Korajewski z uśmiechem uścisnął dłoń przyjacielo­

w i . - . 1 / . ' i.•.'<•.,''.li" 
— Można wytrzymać... Przed twoim przyjściem 

miałem ciekawą pogawędkę z sąsiadem, pouczał mniei 
jak się hoduje najlepszy gatunek sałaty. 

— Suchołęcki roześmiał się. 
— Chciałbym mieć tylko takie troski. 
Korajewski też się uśmiechnął. 
Był to wyjątkowy człowiek i nawet pow ien -

chowność miał niezwykłą. Pochodził z mieszanego mał­
żeństwa. Jego ojciec'był zesłańcem politycznym. Po k i l -
koletnim pobycie w okolicy Ncrczyńska nie wytrzymał 
okropnych warunków, uciekł, błądził długo po tajgach 
i niezmierzonych lasach syberyjskich, aż wreszcie zupeł­
nie wyczerpany, dobrnął do Mukdenu. Tu się nim za­
opiekowała jedyna córka bogatego Mandżura, którą po­
tem poślubił. Z tego małżeństwa urodził się Eu­
stachy. 

Nie odziedziczył po matce jaskrawych cech jej ra­
sy, nie wyglądał wcale na Chińczyka, i kto nie wiedział 
o jego pochodzeniu, z pewnością nie zwróciłby osobli­
wej Uwagi na czarne oczy w kształcie migdałów i na 
żółtawy kclor cery. 

Przy swoich trzydziestu ośmiu latach miał zadzi­
wiająco młodą twarz bez jednej zmarszczki, z której 
przebijały nieskończona dobroć i wyrozumiałość; mó­
wiące o tym, że poznał dawno tajemnice życia, a po 
ciężkich doświadczeniach nauczył się traktować ludzi po­
błażliwie i niczemu się nie dziwić. 

Wszystkie jego ruchy były spokojne, prawie po­
wolne. Na głowie miał baskijkę, był ubrany w szeroką 
ciemną bluzę z wykładanym kołnierzem, siedział w-fote-
lu na kołach, przykryty do kolan pledem, a kule eparte o 
pobliską ławkę ogrodową wskazywały na to, że mógł 
się poruszać i tym sposobem. 

Eustachy Korajewski z zamiłowani n nra.rował 
długie lata w wywiadzie chińskim, gdzie go dosięgła ja­
kaś zabłąkana kula, pozostawiając po sobie przyKre 
wspomnienie w postaci bezwładu prawej nogi. Pozba­
wiony swobody ruchów, a zatem możności zajmowania 
lic wywiadem, zlikwidował wszystkie sprawy, opuścił 
:a zawsze Mandżurię i wyjechał do Polski, zabierając 
ze sobą młodego Chińczyka Jakkiego, sierotę i wycho­
wanka matki. Pod Warszawą nabył parcelę, wybudował 
A'illę i oddał się z zapałem hodowii kwiatów. 

(d. c. n.) 
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E L I A l i M I M 
Ż y c i e W a r s z a w y iv kim ur a rszac t t 

\V Muzeum Wojska Polskiego w Wai -
szawie otwarto wystawę polskiej prasy 
wojskowej (oraz treści pokrewnej), zorga 
nizowanej przez Związek Oficerów Rezer­
wy, w 15-lecie istnienia Związku. Wysta­
wa trwać będzie do dnia 15 kwietnia. — 
Zgromadzone na wystawie wydawnictwa 
polskiej prasy wojskowej zostały rozmie­

s z c z o n e w historycznym rozwoju, w kilku 
salach muzeum, 

4 * * * 

Ł A C H U D R A MAJER 
Zaleszczykach jest 40 stop 
• Chyba gorąca! Wiadomoś 

W „ ^ o Ł C i y n a c n jest 41) stopni ciepła. 
Cienia? Chyba gorąca! Wiadomość ta uka 

1 zała się w pi asie 1 kwietnia. Sądziłbym, 
i że to kawał prima aprilisowy, ale że sygno 
'• wana była przez PAT'a, więc można przy­
puszczać, że jest jednak prawdziwa. Może 
iylko trochę spóźniona i te upały w Zale­
szczykach miały miejsce latem 36 roku a 
PAT z naturalnym pośpiechem podał wia­
domość w kwietniu? 

Urzędowo jednak twierdzą, że upały 
w Zaleszczykach są obecnie, więc pogódź­
my się z tym faktem. Fakt zresztą posiada­
jący olbrzymie znaczenie. Komu jest- zi 

w Augustowskie, miłośnicy zaś gorąca mo 
gliby cały rok spędzać w Zaleszczykach. 
No i wreszcie skończyłyby się tragedie ur­
lopowe w większych biurach, gdzie sezon 
urlopowy zaczyna si'; już 1 kwietnia. Obe­
cnie cóż ma zrobić taki biedak, któremu 
urlop wyznaczono na kwiecień? Upały 
kwietniowe w Zaleszczykach są tylko raz 
na kiedyś, ot na Prima April is, ale normal­
nie gość z urlopem na kwiecień może co 
najwyżej wściekać się z rozpaczy, albo po 
wiesić się z żałości, że nie wie nawet jak 
spędzić urlop, kiedy zima już się skończy 
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Aresztowanie terorysty. 
ć Kołomyi donoszą: 
W g ó r s k i c h o k o l i c a c h p o w i a t u kosów 

Ponieważ Zarząd Miejski przyśpieszył 
prace inwestycyjne, przewidziane w budże 
c i a na rok 1937/38, liczba zatrudnionych 

.robotników podniesiona będzie w ciągu 
jkwietnia r.b. o 1000. Według wykazu na 
(dzień 17 marca na robotach miejskich pra­
cowało ogółem 3053 osoby, z których 
'1092 zatrudnione były przy rozbudowie 
j iec i wodociągowo - kanalizacyjnej, 1263 
ia robotach brukarskich i melioracyjnych. 
Poza t y m 587 bezrobotnych znalazło za­
lecie w dyrekcji tramwajów i autobusów 
Draz 11 w gazowni miejskiej. Zaznaczyć 
lależy, że w poprzednich latach prace i n ­

w e s t y c y j n e rozpoczynały się zazwyczaj do 
liero w końcu kwietnia. W najbliższych 
Iniach nastąpi dalsze uruchomienie prac, 

Przewidzianych budżetem inwestycyjnym. 
, * • * 

S tóa^Jf =*P. Zo|iei S S ' Ś " * 
_ . . . . . . / .W.\ 

spędzić czas tanio i gorąco. Naturalnie, 
jeśli zjazd będzie bardzo silny, to gorąco 
może się utrzyma, ale ceny podskoczą w 
górę o sto procent. 

Ta historia z Zaleszczykami potwier­
dza jeszcze raz fakt, że nasze życie, że tak 
powiem: klimatyczne, urządzone jest w 
gruncie rzeczy w sposób pozbawiony wszel 
kich cech troski o dobro obywateli. Dotych 
czas było na ogół tak, że jeśli panował 
mróz, to w całym kraju i gość,^stęskniony 
Za S ł o ń C P m m n c J - l 

jest dzisiaj dobrze? 

C Z E L A D N I K . 
Czeladnik krawiecki Majer Finkelkraut 

również narzeka na. życie. I na klientów. 
Taki klient ma do Majera stale dzikie ja­
kieś pretensje. To marynarka marszczy się 
na plecach, to rękawy za długie, to przód 
zbyt ciasny, tak jakby towar to był wosk, 
którym oblewa się figurę klienta i lcżyj>o-
tem, jak ulał. Ubranie, proszę panów, to 
tylko ubranie. Nu to co jest — myśli sobie 

iMajer, jak marynarka troszkę się nawet 

! sklcgo, prawdziwym postrachem wszyst­
k i c h mieszkańców był niejaki Jan Szope-
niuk. Przez długi czas uprawiał on intra­
tny proceder tcrojysty w dość oryginalny 
sposób. Oto dowirdywal się cm o preten­
sjach pieniężnych hucułów i za każdym ra 
zem udawał się do dłużników, żądając od 
nich zwrotu różnych sum. — Uzbrojony w 
ostrą bartkę hucułską groził śmiercią w ra­
zie oporu mówiąc „ ja jestem sąd, prokura­
tor i śmierć". Mało było odważnych, któ­
rzy by upartemu bandycie przez czas dłuż­
szy stawiać mogli opór. W pewnym wy- ...^ .v, 
padku zażądał od niejakiego Medwedczu- mógł i Szopcniuk powędrował eto więzij 
ka w Riczce 100-zł., jako alimenty rzeko- nia. Nieba«" 

traz-em aaproponował Janowi Kopczykol 
fże pobi}e kochanka jego żony za stea 
I wnym wynagrodzeniem, 

Łatwo się domyślić, że nikomu z wierz . . . 
cieli ani grosza ów samozwańca wyk« W niedzielnym 
nawca sprawiedliwości nie oddavał. aktywowany w 

Powinęła się mu dopiero noga, |dy br'ać D ^ z ' e w V " 1 

cia Bazyli i Jan Martyszczukowie oocz f * 0 uftiegłym, a_ 
wstępować w jego ślady. Policja się. o c.'ja.k, E>0"leCćJ^Uc 
łym procederze dowiedziała i uwolniła rtfbafzyński. 5 ) 1 6 ,< 
szczęśliwych włościan'od zmory. Areszt^*" 1*- Rezerwa, 
wany Szopenluk podał, że to wszystko, o Komplet ŁKS-u 
prawda, że wszyscy poszkodowani są k i ^ ^ Karłsiak, F 
munistamł. a on informatorem c o ł i c y j n y ^ - Rudnik i , Tadc 
Ten naiwny wybieg nic tcroryśoe nie p<7 L e w ? n d o w s k i , ! 

,N~ • „ . . . . ' J M i i i i n r iuy - R Z E K O -
mo dla jego nieślubnego dziecka. Innym 

^roryście nie p 

lwem odbędzie » |c jcg proce*. 

SŁUim W MUMDIPZE UŁANJilWfi 
Z Białegostoku donoszą 
Parma Kazia. P. jest służącą tylko z z a 

upodobania, czy też po-nie z 

Jakkolwiek do lata jeszcze daleko, już 
Jziś daje się zauważyć zainteresowanie let 
liskami. Zjeżdżają już do miejscowości 
podmiejskich reflektanci. Największym po 
wodzeniem cieszy się_, jak zwykle, linia 
t)twocka, potem Milanówek, Podkowa Le­
śna, Konstancin i Skolimów, Zalesie Gór-

,ie, Zielonka. Właściciele letnisk na linii 
otwockiej drożą się w marcu, swoim zwy­
czajem, zapowiadając, że w kwietniu nie 
jedzie już ani jednego wolnego mieszka-

""jiiai. Doświadczenie jednak uczy, że dobrze 
.esi poczekać nawet do początku maja, a 
wówczas ceny niechybnie spadną. Najdro-
IE\ szacowane są lokale jednopokojowe z 
' , C U C R H W | H werandą. W drewnianej wi l l i , b l i j 
'".iw aracji (Radość, świder, MiędzyłtMrte),' 
nieszkanie takie kosztuje od 250—300 zł. 

m a j u powinien 
być ustalony podział na strefy. Każdy kraj 
powinien mieć kilka zakątków, w których 
w ciągu całego roku obywatele mogliby 
przebywać stosownie do swego upodoba­
nia. A więc zimą w Zaleszczykach powin­
no stale panować 40 stopni ciepła, w Za­
kopanem w ciągu całego roku niechaj bę­
dzie natomiast 20 stopni mrozu i gruby, 
puszysty śnieg. W innym jakimś zakątku, 
dajmy na to na Wileńszczyźnie, znowu da­
łaby natura zakątek wiecznej wiosny, ot 
powiedzmy nad jeziorami Augustowskimi. 
W ten sposób ludzie niechętni upałom mo­
gliby wyjeżdżać latem do Zakopanego lub 

. w / o i m n i ' | ) o u w y z K C . ' iNie 
Więc co za różnica, że rękaw jest zbyt dłu 
gi? Że spodnie są zbyt krótkie i przyciasne 
w kroku? 

Rozumiecie więc teraz państwo, że Ma­
jer b y ł wyższy ponad takie detale. Nieste­
ty klient Fajwel Abramowicz, gdy przy­
szedł do „przymiarki" , marudził. Tu źle le­
ży, tam się marszczy, ówdzie „ciśnie" — 
aż się Majer zdenerwował, nawymyślał 
Fajwlowi od bałwanów i „ łachudrów", a 
wreszce cisnął w niego nożyczkami. 

Sąd Grodzki skazał Majera Finkelkrau-
ta na dwa tygodne aresztu z zawieszeniem. 

J e r z y K j r z e c k l . *M — 1 Jerzy K r z e c k i . 

Syn oczerniał matkę. 
I 6 m fPW* $MIA%fA V fĄÓSlG. 

gospodarza i wychowany L T a m t e n wielokrotnie oto nagabywany 
zami łowani " f i Z i do NFL™ w yP r °wadz i ł s i ę wreszcie gdzie indziej al? 
spodarsfwie. ? ° P f a C y W W** ^ skradł matce i siostrze 4 kury. 

_ w w w J UL. 
•alej od stacji — 200 zł, a nawet 150 zł. 
l w a pokoje z kuchnią i werandą są najeżę 
^ciej poszukiwane. Komorne wynosi od 
;00—300 zł, zależnie od „wygód" , to jest 
|tanalizacji, wodociągów, światła elektry­
cznego i t. p. 
' » * * 

Przez kilka dni bawił w Warszawie 
many śpiewak — Władysław Ladis, brat 
fana Kiepury. Ladis podpisał definitywnie 
'. jedną z warszawskich wytwórni fihno-
vych kontrakt na rolę Jontka w filmie 
,Halka". Nie ustalono dotychczas, kto bę-
izie odtwarzał rolę tytułową 

.. Zresztą, R J I E chciało mu się w ogóle 
piacować. 

Ziemię, którą dostał od matki, puścił 
za marne pieniądze w dzierżawę, a sam 
włóczył się po świecie. 

Gdy zaś nadeszła zima i nie można by 
ło w inny sposób się wyżywić, ściągał z 
rodziną do m a t k i . Biedna staruszka obar­
czona chorym mężem i gromadą dzieci nie 
miała czym i nie chciała żywić próżnia­
ków, to też zdarzało się często, że ginęły 
jej różne rzeczy z mieszkania. 

W końcu matka mając już dość cią­
głych kłótni i przykrości od syna kazała 
mu się raz na zawsze wynieść z jej do­

mu. 

Mocne nerwy przede wszystkim -
O t » CO iest n a m D O t r z e h n p W y m ™ ™ ; . , _ _ . oto- co jest nam potrzebne w zmaganiu s i ę 
Z t r u d n o ś c i a m i życia. Zioła magistra Wol ­
skiego z e znak. ochr. „Pasiverosa", zawie­
r a j ą c e Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), 
r o ś l i n ę o własnościach uspokajających, 
u s p o k a j a j ą zmęczony i wyczerpany system, 

nerwowy, łagodząc jego zaburzenia jak 
nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, u-
czucie niepokoju oraz sprowadzają krze­
piący, naturalny sen, nie powodując przy­
zwyczajenia.. Wytwórnia: Magister Wolski 
Warszawa, Złota 14. 

Dl.- :h b 
z a T Y M , B Y PA 
Y się znowu, 

wodu, ale 
wołania. 

Panna Kazia P. od najwcześniejszej 
swej młodości marzyła o spodniach i mun­
durze żołnierskim. 

Na gwałt chciała zostać żołnierzem i to 
tylko ułanem. 

Z ostrogami i szabląj. 
To też, gdy bawił u niej w kuchni Jakiś 

ułan, — ściągnęła mu uniform, w ł o ż y ł a na 
siebie i paradowała z dumnie podniesioną 
głową po ulicy Marsz. Piłsudskiego 

RADIO-X4Ctlf* 
PIĄTEK, % KWIETNIA . 

Raszyn. 
lfi.OO Wiudomuacl gOtpuJnrcso 
1(5,1,6 l'I.>i:I.imy l"k.iln<-
1(6.15 Rozmów* I chorymi — 14 Lwowa, 
N*>.:S() 1'ifkno krajobrazu pomorokirfto — fcKtton 

1 T o r u n i a 
1)7.15 Sonaty skrzyprowe 
17.50 1'ogiulanka ak lua lna 
ip.00 „Mi, • i « r propagandy ofiroilków wychowania 

fizycznego" — przemówieniu dyrektora P. V-
W. F. i P. W." 

ty).10 Poradnik sportowjr 
18.20 Programy lokalna 
18.50 Przegląd prn*y rolmraej — x W«bja (*ód« i 

Katowice nadają audycje lokalne) 
10 ftn /,!.,! 

' . j • , ¥ ' -3' ' * ~ n i v r n u i y U f a l i 

medoszła tytularna ułanka b«dą mieli gru­
be nieprzyjemności. * 

dobne czyny nie powtarzały 
zameldowały o kradzieży policji. 

Oskarżony Frant stanął przed sądem. 

Do popełnienia przestępstwa przyznał 
się, ale aby zmniejszyć swą winę zaczął 
całą, odpowiedzialność zwalać na matkę, 
przedstawiając ją w jak najczarniejszym 
świetle. 

Sąd poznawczy z tych oświadczeń, ja­
ko też i zeznań innych świadków praw­
dziwy charakter oskarżonego, skazał go za 
to przestępstwo na 5 miesięcy aresztu. 

Marynarki Wojennej — [20.00 Koncert orkiestry' 
! x CJdyni przez Toruń 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.53 Posailanka aktiinlna 
21.00 Franciszek Lelinr: „Gindittu" — operetka w 

trzech aktach 
23.10—23.30 Programy lok.. 

Ł6D2, JAK ITĘWI: ORAZ: 
13.00 M u z y U »ymtnninena — 1 ply!*" 
M.57 l .ódAie wiodompści gicidoyw 
15.15 Muzyka fortepianowa — pb'»y 

.15.'HI Jak aprd|uć ćwie.lo? 
15.15 Pół godziny woltów — płyty 
16.30 Muz>ka <l!u dzieci — płyty 
1X20 Poradnik s|M)rtowy lokalny 

Ipolski Związek 
myśl uchwały os 

Wśród spokojnych spacerowiczów p d * ^ " ' 3 P o d z i a ł k l 

wstał popłoch. Ogólnie myślano, że woin. S. y > P o w o d u H c s , 
wybuchła, skoro już baby stały sie uła11 'Posiadaniem pł 
n a m i . Kluby podzielon* 

Wnet zjawił się żandarm. Panna 2 asp f P ^ s z e j zalicze 
racjami ułańskimi opowiadała o swej n i e ! ^ ' 5 * 8 z e ś ć m , e J ! 

przepartej chęci do życia żołnierskiego 7 \ ° . r * mistrzostw 
prosiła, żeby jej pozwolono być io łn le rze» i ! j ^ i e ,

1 . "~ l 5 z o ł o w . e } 
choć przez kilka godzin. > ? c h ' * > , t r " S 4

, e J 
Ale cóż. żandarm zna wybornie u s t a w p s a 0 ( 1 7 — 1 0 w 

o służbie wojskowej, a nie o służbie tlomob^ _ 
wej i kuciiennej, to leż i 'v ułan i l S n i f 

W łrodę wieczór 
Welkkli Hajdukach 
liędzy najsilntejszyi 
li Śląsk*, a mianow 
j towic a Ruchem j 

Sensacją meczu i 
kadzę cięłkiej pomi( 
ło. Prł«t nt« mógł j , 
powodu kontuzji o 
Vęgrami w Warsza 
V r a z i d ł y b y ł wobec 

/Ulęry wiatry" Sport 
i — Kierownictwc 
P. ustaliło skład : 

Helny mecz z Okf 
"©•"kl Wofnlakiewic 

i inó.wii nie kierownicą Okręgowego Urw-,' v ^d ie półsredniej, 

SOBOTA, 3 KW1ETNJ 
Raszyn 

C.30 .Pieśń poranna 
o : I I i . I I I I N . I - I V k.i 

6.50 Mu. . i , . , — i pły 
7.15 U. I I mul i porunuy 
7.25 P I , , » I . I M > lokalne 

' 8.00 Audycja dla »*kół 
8.10 Pnecwe 

11.30 Vu.lv. j . i dla u k o i 
11.57 Sypnął czasu i hejnał ł Krakowi 
12.03 Muiyka talonowa — t K,™*0wa 
12.10 Dziennik pofedniowy 

" Vro|rai>iy lokaluo 
I :i.oy 
I I In 
15.00 

dla dzieci 
go«i>odarcie 

Ostre) Bremy w Wilnie 

du W. F. 
18.15 Wiadomości sportowe 
18.25 Programy lokalne 
UL.50 Pogadanka aktualna 
19.00 AuJy«i" Polaków za granie, 
19.30 Mozaika tuuzycaua 
20.1,0 ^e«P<»ł Karmoni»tów w a i > / . I « -kich 
•_i|l :(0 Nuwpkri literackie 

[.aO.łS Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadjitka uktunlaa 

1X25 P i o s n k i ż o l n i e ^ k i o - , . J v l y 

lOKadnnka pt. J \ l y k a . i ( i y p 0 ( f a W m y B ' l e ć ? " 

Z WARtZAWy DO KATOWIC PO f A«BĆ 
Dtolcei powiesił się w les?e 

Z Katowic donosz."}: 
W lesie, o!)ok toru wyścigowego w Bry 

nowie pod Katowicami, znaleziono wiszą 
ce na drzewie zwłoki znanego dżokeja Cze 
sława Kaczmarka. Kaczmarek był ostatnio 

— k o a t e r t . . • k u - t r y 

p. p 

i j l . 0 0 „Pieśni o morzu' 
L foniiznej P. R. 
r22.00 „Wesoła Syrena," 

22.30- Muzyka tuneczna małej orkiestry 
23.50- 0-30 1'iopramy lokłlne Łodzi 

Łóe/i, jak Rołzyn, ora, 
7.25 Parę iritormacyj 
7.30 ProRram na dziś 
735 Muzykę z pfc 1 ~ 1 War»x«w 

1A50 Muzyka z pł>' 
15.15 Koncert reklamowy 
1 10 Koncert skrajP^wy — p ły» 

55 O w K / v s i k i i i i Po troszku 
l.lfi.OO Muzyka z uł>< 

- , ł r . . r1n inn« w Warszawie, a przed kiłkll I 10.05 Nasz program 
Z a t r u d n i o n y W W a w ^ j ą z ł t U ZC 18.25 Jmięrt Zgrzytały" - fragment , 
d n i a m i w y j e c h a ł do f v a i o w . c w ™]* w y . K a u . u i ^ » o Cwidyej. U i e r a j c W 
z b l i ż a i ą c y m się s e z o n e m wyścigowym. f 1 ™ \ U n y V a t p l > t Przyczyna samobójstwa m j e s t znana. 

p8.15 Chwilka artystyczna 
33.30—030 Koncert iycwn, 

/ ICTOR MALHERBES. 

I A OKIENNICA* 
Wyjawię panu moją tajemnicę. Panu 

T i e r w s z e m u , wiernemu, wypróbowanemu 
przyjacielowi, powiem dziś, dlaczego nie 
wyszłam za mąż. 

Wiele osób zapytywało mnie o to, bo 
mtrsiało wydawać się dziwne, że młoda, 
ładna i bogata panna odrzuca jedne po dru 
^ich wszystkie oświadczyny. 

Niech mi pan wierzy, nie kierowała 
n n ą ani pycha, ani wygórowana ambicja, 
daleka b y ł a m także od jakiegokolwiek zbo 
czenia, o które wiem o tym dobrze, mnie 
pomawiano. 

Często nawet starający się moi wyda­
wali się sympatyczni i wartościowi. Ale 
ja doznawałam wstrętu i przerażenia i całą 
siłą pierwotnego instynktu odwracałam się 
od mężczyzny jako, takiego. 

Dziś, gdy dobiegam pięćdziesiątki, tego 
samego jeszcze uczucia doznaję. 

Napróżr.o starałby się pan odgadnąć 
przyczynę tego pozornie niezrozumiałego 
zjawiska. To nie miłość nieszczęśliwa wy­
cisnęła na mnie swe piętno. Nigdy nłe ko­
chałam. Serce moje zestarzało się nagle w 
c^agu kilkunastu chwil w pewną upalną noc 
g d y miałam dopiero siedemnaście lat.... 

Proszę posłuchać. Opowieść moja nie 
Jzie długa. 
A może pan nie zrozumie, źc wydarzę-

s t n o M o m n T ^ / ^ ^ ^ ^ ' ^ I Z e t 0 l W * o k ™ * W ^ m k n i ę t e , s t e mogło m n i e n a c a l e ż y c i e p o z b a w i ć o - I * 
sobistego szczęścia? Chodzi o wydarzenie 
o jakim codziennie się czyta w gazetach w 
kronice wypadków, wydarzenie, w k t ó r y m 
nawet ja nie odegrałam żadnej roli. Widzia 
łam je tylko, na własne oczy, o krok od sie­
bie, i to wystarczyło. 

• * * 
Panna Źermerta Leducq oparła czoło na 

ręce i z wzrokiem utkwionym w ziemię, nie 
spoglądając na mnie, zaczęła mówić: 

— Przed trzydziestoma kilkoma laty 
matka moja i ja zamieszkiwałyśmy w ocie 
nionym stuletnimi, drzewami starym pałacy­
ku. Nie miał on ani dziedzińca, ani oficyn. 
Wszystkie okna wychodziły na ulicę, cał­
kowicie oddaloną od wielkomiejskiego ru­
chu Paryża. 

Kiedyś w jakąś upalną letnią noc było 
tak duszno w moim pokoju, że napróżno 
usiłowałam zasnąć. Nie chciałam otworzyć 
okien, aby nie obudzić matki. Po' parugo-
dzinnej bezsenności wstałam, wsunęłam 
pantofle na bose nogi i w nocnej koszuli 
zeszłam na dół. 

Trzeba dokładnie sobie przedstawić kon 
figurację domu. Przy poszerzaniu ulicy 
część ogrodu przed laty została zabrana 
przez miasto. Od tej porv jedno z okien w 
salonie wychodziło bezpośrednio na za-
ciemnony zakątek ulicy, dokąd światło la 
•arni erazowej nie dochodziło. 

Wchodząc do bawialni, zauważyłam^ 

j - - - c " 

tylko przysłonięte okiennicą. Podeszłam do 
1 rozchylonych poprzecznych deszczułek i z 
rozkoszą orzużwiłam się świeżością nocy. 

Była to ostatnia chwila mego niezmąco­
nego szczęścia. 

Nie stałam nawet minuty, gdy od stro 
ny ulicy nadeszła j-.kaś para. 

Z powodu panujących dokoła ciemno­
ści nie mogb.rn dojrzeć twarzy, ale wnet 
poznałam głos Matyldy. Była to piętnasto­
letnia dziewczyna, którą się matka moja o-
piekowała. Posyłała ją do szycia, dając jej 
u nas mieszkanie i życic. 

Towarzysz jej szeptał jakieś słowa, któ 
rych urywki tylko mnie dochodziły. 

Ona się broniła: 
— Nie... nie... 
On się rozgniewał. 
-— Mam już dosyć! — wołał teraz gło­

śno — tych głupich grymasów. Jak mnie 
nie chcesz, dwadzieścia n 'ę na 
twoje miejsce. 

Maka zaczęła płakać. 
— Kocham cię z cal cg.: I U C » o serca — 

szlochała tuż pod okiennicą — myślę o 
tobie dniem i nocą. Tak mi się podobasz, 
jak żaden inny. Chciałabym tylko się pa­
trzeć w twoje oczy i słuchać twojej rozmo­
wy, ale całować się z t;;bą nie mogę, bo to 
grzech i tego nie wolno. 

Mężczyzna zaczął kląć. Nie mogę po­
wtórzyć jego słów. 

.Wreszcie wyciągnął wielki nóż i wbił 

go w okiennicę na wysokości mojej twarzy 
— Sluchajno — zagroził gardłowym, 

głosem, który do dziś brzmi mi w uszach. 
— Przestaniesz się ceregielować, bo jak 
nie, to będzie źle! Ze mną żartów rw ma, 
to ci tylko mówię. 

Zaczęła się okropna scena. 
Dziewczyna plecami przywarła do o 

kna. 
Ulica była zupełnie pusta. Cisza głębo­

ka panowała dokoła. Mogło być koło dru­
giej nad ranem. 

Wszyscy spali w odludnej naszej dziel­
nicy oprócz nieb i mnie, przykutej do miej 
sca. 

Przejmował mnie taki łęk, że nogi m, 
wrosły w ziemię- Nie byłam w stanie się ru, 
szyć. 

Gdybym była wyciągnęła rękę, dotknę 
łabym ludzi zmagających się w straszliwej 
walce o krok ode mnie. 

Dziewczyna opierała się z szakwą siłą. 
Broniła się rękami i nogami. 

Wtem zaczepiła o coś sterczącego nad 
jej głowę. Chwyciła, nie wiedząc, że to 
nóż, za rękojeść i nie zdając sobie sprawy 
z tego, co robi, zaczęła uzbrojoną ręką wy 
mierząc ciosy. 

Jeden okazał się trafny. Przebił gardło 
napastnikowi. 

Usłyszałam, jak runął na ziemię, rzężąc 
w przedśmiertnych drgawkach. 

Tryskająca z przeciętej tętnicy krew za[ 
lała okiennicę, spływając ciepłym strumie 

rzecłwnlka Seweryn 
W innych wagach 

ipi s%ych najlepszy 
ROGU* meczu prz 
MM 

wwajj jc muszej: 
worek (O)., w kog 

K ł > > * ^ t e k ( ° -
ław»ki (IKj>)_Kozło 
'.owejenrskl ( I K P . ) -

'ółśredniej >Voiniaki« 
V Sre<lniei Cfceujelew! 

- P a r s k i ( o y , v 

lKP) _ Leonia ( C 

s Cfyą ringowy^ , 
vicz, Punktowym p. 2 

P- fybarczyk w » 
w r * *ach meczu 

ito^ jubileuszu 150 
„ .wide ł c * £ c » , 

B l l e ( y nabywać m 
t j w kasie Teatru Po 

Po za meczem !KF 
^będzie się w d ( 1 . 4. 
mifdzy Wartą a j ^ C P . 

już ma również 
niem po złożonych, jak do modlitwy sipńczył się jut okres 
rękach. ^kwal i f ikacj i . 

Mała, zrozumiawszy, co uczyniła, za«»f — Zostały zakończ, 
ła krzyczeć rozdzierającym głodem. Kri j fk oskiego w walce na 
jej powtórzyło wśród ciszy nocy wieJpfcro» 
tnie echo. 

W życiu nie słyszałam podobni* "wod­
zącego krew w żyłach wołania. 

* * * W 
Co się stało potem, mało to już cielta^ 

we, nieprawdaż? / 
Matka, zbudzona znienacka* m « »naj<Ju 

jąc mnie w pokoju, zbiegła.*a dół, oszalałą 
' lęku o mnie. 

Słyszałam, jak rozpaczliwie mnie woła­
ła, ale głos mi zamarł w krtani, nie mo­
głam się odezwać. Stałam bez ruchu wcią* 
na tym samym miejscu-

Matka, świecąc sobie lar*lN' dojrzała 
mnie wreszcie. Myśląc, że jestem zbroczo­
na własną krwią, dojadł* mnie w śmiertel­
nym przerażeniu.. . 

Ale to już do rzeczy nie należy. Se** * 
który panu zwierzyłam, nie ma nic wspóinś 
go z tą częścią dramatu. 

Miałam siedemnaście lat. 
W ciągu pół godziny, ja, która rve wie­

działam nic o realizmie życia, ujrzałam od 
razu wszystkie jego oblicza. Odsłoniły się 
przede mną tajemnice miłości i śmierci 

Ot, dlaczego pozostałam w życiu samo­
tna. 

T ł u m . fcw. 

« ) w k \ a s y c . 
W m i s t r t o s r w a c h 

^ «oip»weterr*i< , nl* N I 
om«<ei jf»7k«w obflftH, j , 
HiMej «•"•>!, witft ie i a J * » 
alom. On* Wwlera sU""** 
t7,vskiege. • » f S ' rt 
turą i » I , a < 1 ł towarzysk". ' 
n i 1 wirowymi krytykami. 

N « to, jak wielki r o l c 
•rywa m. i jonmjr .ir'\kńw 
.|,ree ekreilH clłJ** taczi 
sejcięśeiej: TYMPT^NY I 
UONY, TNM ;'f»yV>. ^ V l t c 

obok whleivx>»e[ «yao 
,ic 7 . ,LRLA kwąrjłikW*^ dl 
Jej o c i e n i a . 

Tę ynajonioi^ języków 
uznanie*, ale n e j t r t k | e i i 
nic ł a t w i « u K P ) , jak *aoby< 
atać sie Pydmiota* 
potrzeba «e\, coral w l ? k » * 
rirmcółł P r*ł»ywa ^° n a s 

oni " K c i c k ł O - m i i 
wiadomo, U Z " J a s n y m 

pobyt, « 

ezęsto takich I^N^ w oba 
wnydzejicy" 1 b^ki* 1 1 znajo 

Teraz w»tt r \ i możno 
Utzczknać jeden -nadrans i 
kterni i wystarcayaasu na i 
:iaga niewielu miiccy. 

Lecz jeaicze jt io ważne 
ta dzieci. T u t r u przyjść 

http://Vu.lv
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AJĄK, GO RA, KAWULA.. 
Zupełny kalendarzyk na mieś. kwiecień 

Liga ułożyła następująco: 
4 kwietnia: Wisła — Warszawianka, 

Pogoń — Garbarnia. 11 kwietnia: Wis ła— 
ŁKS, Garbarnia — Warta, Warszawianka 
— Cr.acovia, AKS — Ruch. 18 kwietnia. 
Cracovia — LKS, Warta — Pogoń, Wars2a 
wianka — AKS, Ruch — Wisła, 25 kwie­
tnia: Wisła — Pogoń, ŁKS — Warta, War 
sz-awianka — Ruch, AKS i— Cracovia. 

Mecze w kwietniu rozpoczynać się bę­
dą o godz. 16.15 

" S t y , 
łanowi Kopczyk©; 

» a > » r » ̂ H l A p CRACOVII * A MECZ V Ł7H7{- "l% 
ze nikomu z wierz 
mozwańc^y Vvyk< W nie<fcielnym meczu ŁKS — Cracovt 
nie oddavał. aktywowany w Lidze zespół krakowsi 

iero noga, s l̂y b r ' a c bafzie w tym samym składzie cb ' 
jzczukowie poczfku uftregłym, a mianowicie: Pawłowsk 
y- Policja się. o c.ij^k, Doniec, Gruenberg, Góra, Ziszk, 
ziała { uwolniła n?baczyńśki. Szeliga, Malczyk, Stępień i 
od zmory. AtCsztPi*bas. Rezerwa. Kosok, Żuwała i KawuL 

szkoc lo \ va i ^ i S w Komplet ŁKS-u jest już znany: Andrz* 
atorem po^icvinv 1 . V s ' k i• K a r ' s i a k > F l i e S * 1 (Gałecki), Osi. 

teroryśde nie C" ̂ u d n i f k l ' Tadeusiewicz, Miller, Wol 
jdrował do więzi1'

 L e w ^ d o w s k i > Sowiak i Król. I 

- * * > "Mm——m S 5 k u b ó w 

U M N / t i t t t f i k o w a ł w cizek pływacki. 
l i A f i t f A k l l Polski Związek Pływacki p r zep rowa t i 1 ' , n ' 
B " * " " n l l ł a^y§i uchwały ostatniego walnego zgł-
^accrowiczów p d * ' t c n ' a P°dział klubów pływackich . a 
nyślano, że woin?8.?' powodując się wynikami sportott-
by stały się uła' 'Posiadaniem pływalni. 

Kjuby podzielono na 5 klas, przy czn 
m. Panna z aspf P i e r *szej zaliczono kluby, które zajy 
idała o swej n i « |5 , W S l * 8 z e ś ^ m i e J * c w mistrzostwach bl 
ia żołnierskiego i { ° ! * * mistrzostwo waterpolowe), lo 
io by<: 4ołnIcrzen2 e' e' ~"~ czołowe kluby z. mistrzostw brę 

TWTRYCH, A> trzeciej —- kluby, które zajy 
wybornie u s t a w j ^ * s c * o d 7 ~ 1 0 w mistrzostwach Polti, 
• o służbie domów 

Słaby przeciwnik Wrazidły 
,V>«cz bokserski w K a t o w i c a c h 
1 \ir j 

Gramy z Irian cii 
— już w m a j u . 

Zarząd PZPN otrzymał depeszę od ir­
landzkiego Zw. Piłki Nożnej z propozycją 
rozegrania towarzyskiego meczu z polską 

do czwartej — dalsze kluby z mistrzostw 
okręgowych, a do piątej — pozostałe klu-
by. 

Ogółem sklasyfikowano 85 klubów, 
mianowicie w okręgu warszawskim 18, 
śląskim 15, poznańskim 11, lwowskim 10, 
krakowskim 9, pomorskim 8, wileńskim 7, 
łódzkim 4, lubelskim 3 kluby. 

Kłuby łódzkie przydzielono następują­
co: ŁKS — II klasa, Makabi — III, PKS -
IV, Triumf — V. 

IETNJ 

Irakowi 
•kowa 

W feodę wiectorem rozegrany z©st< *ł 
Welkk* Hajdukach mecz bokserski to-
licdzy najsilniejszymi klubami bokseki-
ti oląslęa, a mianowicie: polrcyjnym H z 
jtowic a Ruchem z Wielkich Hajduk '" 
| SensacW meczu miało być spotkani w 
todze cięiltiej pomiędzy Piłatem a Wizi-
l|o. Piłat n|« m o g ł jednak stanąć do Miki 
{nowodu kontuzji odniesionej na mect z 
Węgrami w Warszawie. Przeciwnym 
Vraridły był wobec tego mało znany o- i 

kser Koekłba, który został znokautowany 
w pierwszym stafćKi. 

Drużyny stanęły do wałki w składach 
reterwowych. Męcz po nieciekawym prze­
biegu zakończył się wynikiem remisowym 
8:8. 

W ramach tego spotkania odbyła się pół 
finałowa walka o mistrzostwo Śląska po­
między Rudzkim ( I K B ) Świętochłowice a 
Szyińskim (Brygada Częstochowa). Zwy­
ciężył na punkty Rudzki. 

ZNANA AMAZONKA NIEMIECKA 
zebrała poważną sumę na najbiedniejszych. 
Świetny łyżwiarz fiński Clas Thunberg za 
wieszony został przez finlandzki związek 
łyżwiarski na okres 5 lat za publiczną kry 
tykę działalności związku. 

Znana amazonka niemiecka p. Frledel 
Schumann, która od 14 października ub. r. 
odbywa podróż konno przez Niemcy, pro­
pagując „pomoc zimową", przebyła dotych 
czas 4 tysiące kilometrów. W wyniku swej 
propagandy zebrała ona poważną sumę 125 
tysięcy marek niem. na „pomoc zimową". 

WIOSENNY DANCING. 
W dniu 3 kwietnia 1937 r. (sobota) od­

będzie się w lokalu Harcerstwa przy ul. Ple-
rackiego 9 Wiosenny Dancing, na który za­
prasza Koło Przyjaciół H. K. S. 

Początek o godz.' 18-ej Bufet na miejscu. 
Wejście dla dorosłych zł. 1.30, dla młodzie 
źy zł. 1.00. 

TELEWIZJA. 
Szybki rozwój telewizji zwrócił na ten wielki 

wynalazek uwagę wszystkich radiosłuchaczy. Zew. 
>zqd dochodzą pytania: Na czym polega nadawanie 
( odbiór telewizyjny, a jak wygląda telewizor i od 
biornik telewizyjny, kiedy w Polsce, a kiedy w Lo 
dzi nie tylko słyszeć będziemy, ale i widzieć przez 

<1 i o. Na wszystkie te pytania odpowie inżynier 
stacyjny Rozgłośni Łódakiej P. R. p. Wacław Ja­
nicki, który w dniu S bin. o goda. 19.30 w auli gtm 
naajum Miejskiego im. Józefa Piłsudskiego, nl. 
Sienkiewicza 46 wygłosi odczyt publiczny, ilustrowa 
M V przezroczami pt. „Tolewizja". Wstęp 80 groszy 
Członkowie Klubu Radioamatorów — Przyjaciół 
maja wstęp bezpłatny — za okazaniem legitymacji. 

„ Ś W I R , Ś W I R Z A K O M I N E M " . 
Tea t r w Sali Geyera — Piotrkowska 295 

I „Cztery wiatry" Sport w klku słowach. 

my w. Wilnie 

Okręgowego Urse 

rranlo, 

w«ki«h 

rt 0<k«łlry 

— Kierownictwo sekcji boksertiej 
P. uitallło skład swej drużyny naiie-

helny mecz z Okęciem o mistrzowo 
Woiniakiowicz zgodłił »ie wakyć 

widie pótśredniej, gdzie będzie mii » 
rztcłwnika Sewcryniaka. 

W innych wagach IKP. wystawia ów-
iei s%ych najlepszych pięściarzy, j a i t 
rogia* meczu przewiduje następ^ce 
/alki 

icstry P. P 
izi 
ra, 

ww*ize musiej: Popielaty ( IKP) — 
wor* (O)., w koguciej Spode nkielcz 
l K ł * ) —Portek ( O ) , w piórkowej ize-
taw»kl (II^»)_Korłowski (O. ) , w lekiej 
lowtieirskl OKP.) — Bąkowski (Q,w 
ółśrednlej w 0 z n j a kiewicz — Sewerhiak 
v srejejniej Chmielewski (IKP.) — fatu-
zew*ki ( 0 ) . w p 6łc IC* k i e J Pietrzak <KP) 

- P a r s k i ( O . ) i waga ciętka Kbiak 
l K P ) — Leonia* ( o . ) -

Sędzią ringowy^ m e c z u będzie p.Iiele 

iicnt z powicie! 
*«%ck.a) 

rti> Punktowym p. Zapłatka, a delegt 

ijB p. I^ybarczyk w»zyS Cy z Poznani 
W rabach meczu odbędzie się uitzy-

•tość jut>neuszu 150-ej walki Wdnia-
(jjwicza. 

Bilety nabywać można w przeirłsfKeda 
-ł<j w kasie Teatru Polskiego. 

Po za meczeffl , K P - — Okęcie w lodzi 
^będzie się w dfl. 4 - 4 - * PoznanitMiccz 
n#dły Wartą a tfCP. W meczu tyrtwal-
z f t już ma również Białkowski, ktfemu 

dlirw* raokh 5Vnczył się jut okres sześ C j o t ygodt>wej 
^kwal i f ikacj i . 

r- Zostały zakończ- m i s h z o s t w a eręgu 
rjlikłego w walce na szpady d i a zavt>dnJ-
<uw k\asy c. 

W mis tao s r W ach s t a r g a ł o 13 iwod 

zyaifet, zac?ę 
jsem. Kr»yk 
cy Wrelj9*ro-

lobiiii* mro-

o j uż ciek*, 

, ni« łnajdu 
łóŁ oszalała 

ników z klubów PKS, Tramwajarzy i Praco 
wników Elektrowni. Pierwsze miejsce zdo­
był ,Kaus (Elektr.) przed Górką (Tram.) , 
Mo8kwirt#kim (T r . ) , Waphiackim (Elek-
Irownia), Stankiewiczem (EL) , i Borkow­
s k i (PKS). 

— Oficjalne otwarcie sezonu kolarskie­
go w Łodzi odbędzie się. w n i e d z i e l * 

I dnia 11 kwietnia. Program otwarcia przed 
'stawia się następująco: O godz. 8-ej rano 
na dziedzińcu S. S. „Resursa" przy ul. K i ­
lińskiego 123 odbędzie się zbiórka kolarzy 
klubów okręgu, skąd nastąpi wyjazd do 
Łagiewnik ulicami: Kilińskiego, Nawrot, 
Piotrkowską, Nowomiejską, Brzezińską do 
autostrady łagiewnickiej. Następnie odbę­
dzie się nabożeństwo w klasztorze łagiew­
nickim. Po tym zostanie rozegrany wyścig 
25 kim. p. n. „Pierwszy krok kolarski", 
dostępny dla zawodników z kartami wy­
ścigowymi, którzy jednakże nie zdobyli do 
tychczas żadnych nagród w zawodach ko­
larskich. Zawodnicy, którzy zdobędą trzy 
pierwsze miejsca w wyścigu, otrzymają 
żetony srebrne,, zaś następnych siedmiu 
żetony pamiątkowe. Zapisy do wyścigu na 
starcie. Po ukończeniu wyścigu nastąpi 
rozwiązanie uroczystości i powrót kolarzy 
do miasta. 

-4- W związku z wiadomościami, któ­
re ukazały się swego czasu w prasie, o za­
miarach przeniesienia się pięściarza W o -
żniakiewicza po ukończeniu mistrzostw 

drużynowych Polski z klubu I. K. P. do 
stołecznej Warszawianki, informują nas, 
że Wożniakicwicz pozostanie nadal w dru 
żynie, fabrycznej, której barwy będzie re­
prezentować również w przyszłym sezonie. 

daje w nadchodząca aobote i niedaielę niezwy­
kle urozmaicone widowisko ce śpiewami i tańca 
mi p t . „Świr; świr g.i kominem", w nowej ob­
radzie ł Igo Skorasińskim na czele licznego 
arespołu — Program widowiska niezwykle uro ­
zmaicony — Ceny popularne. Początek przed­
stawień: w sobotę o godz. 7 i 9 wiocz, w nie­
dzielę o godz. 4 pp. 6 1 8 wieczorem. 

ZEBRANIE ABSOLWENTÓW SZKOŁY 
GŁÓWNEJ HANDLOWEJ. 

Absolwenci Szkoły Głównej Handlowej w 
Warszawie proszeni są o przybycie dziś, t. sn. 
w piątek dnia 2 kwietnia rb. o godz. 20-ej do lo 
ka lu Stowarzyszenia Polskich Kupców i Prze 
mysłowców Chrześcijan w Łodzi (Piotrkowska 
118) na ogólne zebranie członków Koła Łódz­
k iego Stowarzyszenia Wychowanków Szkoły 
Głównej Handlowej . 

CIEKAWA IMPREZA Ł . H . R , 
W niedzielę dnia 4 kwietnia o godz. 11 min. 

45 na scenie Teat ru Miejskiego w Łodzi, prsy 
u l . śródmiejskiej IB, wystawiona będzie stara­
niem Szkół Zgromadzenia Kupców w Łodzi 
przepiękna bajka M a r i i Gerson - Dąbrowskiej 
pt . „Laleczka i saskiej porcelany". Całkowity 
dochód z tej imprezy przeznaczony jest na bu ­
dowę internatu dla dzieci ociemniałych przy 
Łódzkiej Rodzinie Radiowej. Bi lety w cenie od 
gr. 30 do 1,85 gr. do nabycia Już w Sekreta­
riacie Ł . R. R. u l . Piotrkowska 106, prawa o-
flcyna, I piętro, tel. 128-06. w godzinach od 
lB-ej do 20-ej zaś w dniu przedstawienia w ka ­
sie Tea t ru Miejskiego. 

A więc młodzież z całej Łodzi spotyka się 
w niedzielę dnia 4 kwietnia o jrodz. 11 min. 45 
przed południem w Teatrze Miejski---

w dniu 9 maja.' Ponieważ Polska gra z 
Irlandią w grupie eliminacyjnej o mistrzo­
stwo świata — przeto decyzja PZPN w 
sprawie propozycji irlandzkiej o dodatko­
we rozegranie meczu towarzyskiego zapa­
dnie po porozumieniu z Międzynarodową 
Federacją. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Lato w Nohant. 
Adria — Królowa dżungli. 1 

Casino — Piętro wyżej. 
Corso — San Francisko. 
Cyrk Staniewskich (Aleje Kościuszki 5) 

Wielkie przedstawienie. 
Europa — Weseli biedacy. 
Grand-Kino — Dama kameliowa. 
Ikar — I Bohater, II Furia. 
Metro — Królowa dżungli. 
Mimoza — I Nie zapomnij o mnie, 

Zemsta Johna Ellmana. 
Miraż — Pasteur. 
Palące — Moskwa — Szanghaj. 
Przedwiośnie — Barbara Radziwiłłówna 
Rakieta — Papa się żeni. 
Rialto — Dyplomatyczna żona. 
Stylowy — W blasku słońca. 
Ton — Zapomniana symfonia. 

Zachęta — „Trędowata". 

_ S t r . 5 ^ 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

dnia 1 kwietnia. 
15.17, kwiecień 14.64, maj 

WYSTAWY. 
Wystawa tkanin ludowych wileńskich 1 nowogródz­

kich w M I I M I B I Etaograficznym przy ul. Piotr­
kowskiej 104 

Wystawa obrazów Abe Gulnajera przy ul. Piou> 
kowakiej 106 

Instytut Propagandy Sztuki w parku Sienkiewicza 
otwarty codziennie od g. 11—20: Międzynaro­
dowa wystawa drzeworytów 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Ryszardowi. 
Wschód słońca 5.16 
Zach6d słońca 18.19. 
Długość dnia 13.03 
Przybyło dnia 5.04. 
Tydzień 14. 

Nolou anią 
Nowy Jork; loco 

14.57, czerwiec 14.51 
Liverpool: loco 8.05, kwiecień 7.84, maj 7.85, 

czerwiec 7.87 
Egipska (Sakell.): loco 13.03, maj 12.27, lipiec 

12.37, wrzesień 12.57 
Brema: loco 17.10, lipiec 14.46. październik 

14.77, grudzień 14.80 

W a l u t y , d e w i z y I a k c j e 
Niejednolite usposobienie dla papierów państwo* 

wych. 
Obroty papierami państwowymi były doSć oł>» 

wionę, przy spokojnym na ogól usposobieniu. Od­
chylenia kursów były stosunkowo nieznaczne. 

W porównaniu do ostatnich notowań giełdowych) 
3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 i 2 era. obiegała po ce­
nie o 15 gr podwyższonej. 4-proc Poi. Dolarowe 
odchyleń kursowych nic wykazała. 

Żywsze obroty listami lastawnymt. 
Zainteresowanie prywatnymi papierami lokaryj-

nymi było dużo większe, ogółem zanotowano w o-
firjalnych obrotach dziewięć gatunków listów. 

W" grupie stołecznej 8.proc. L. Z. Przemysłu Pol-
skieeo notowano 78 proc. 4 I pół proo. Ziemskie 
m. Warszawy zwyżkowały o 0.25 proc., a S.proc. na. 
Warszawy 1933 r., po pewnych wahaniach, takoń-
eayiV zebranie na poziomie niezmienionym. 

Z listów Poznańskiego Zicmstwa Kredytowego) 
4-proc. konwert. zyskały 0.25 proc, a 4 i pół proc. 
złotowe s. L. zmian kursowych nie wyVazsł». 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 emiij i 64.90, 2 emisji 63.9(1, 

Dolarowa S s. 45.00, Stabilizacyjna 1927 r. 368.00, 
Konsolidacyjna 1936 r. 51.00, Kon wers. 1984 r. 54.80 
Kolejowa 1926 r. 53.00, Dolarowa 1919 r. 54.38, 
L. Z. Państwowego Banka Rolnego 83.23 1 94.09, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Cospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bod. 93.00, 
I Z. Przemysłu Polskiego 78.00, Ziemskie w W-wie) 
gwar. 1924 r. 40.62, Ziemskie w W.wir 5 a. 82.59, 

i. W-wy 1933 r. 56 75, drobne 57.00, Pozn. Ziem-
stwa Kred. złotowe konwert. 41.85, a. L. 47.50, m. 
Lublina 1933 r. 47.00, m. Kielc 1933 r. 46.50, m. 
Łodzi 51.25. m. Łodzi 1933 r. 51.23 

Spokojne usposobienie dla "kryj. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi »y* 

I ło średnic, kursy kształtowały tie bek wifkszyrh) 
I zmian. 

Bank Polski 100.25, Cukier 10.25, Lilpop 13«L 
| Ostrowiec 28.75, Starachowice 33.15 

fieldy 
Z a I r e t t o g ł o s z e ń 

r e d a k e f a n i c o d p o w i a d a 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

Ł SKÓRNYCH 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. PERADA 3 Z 

Dla pań oddzielna poccekainia. 

GIEŁDA' ZBOŻOWA. 

Warszawa, t . 4. — Urzędowe eeduła 
I zbożowo . towarowej w Warszawie. 

Pszenica jednolita 32 00 — 32.50, żyto I stanę). 
26.00 — 26.25, maka pszenna gal. I wyciągowa 
50.00 — 51.00, maka żytnia wyciąg. 36.50 — 37.50, 
maka rasowa 28.75 — 29.75 

Poznań, 2. 4. — Urzędowa ceduła giełdy słs4H 
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: syto 24.75 — 25.00, psseniea 

29.75 — 30.00, maka żytnia wyciąg. 36.75 — 37.25, 
mgka pszenna gal. I wyciąg. 48.35 — 49J5 

Łódś, 2. 4. — Giełda zbożowa notuje sa 190 kg? 
żyto I gat. 26.25 — 26.73, I I gst. 26.00 — 26.59, 
pszenica jednolita 32.23 — 32.59, pszenica zbierana 
32.00 — 32.25, mąka żytnia I gat. 38.00 — 38.59, 

| I I gal. 36.50 — 37.00, maka pszenna 48.50 — 50.00. 
Tendencja spokojna. 

Doktór L. BERMAN 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h • r e k a u a l n y c h 
C e g i P l n i a n a 1S. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledt. i święta od 9 — 1 . w pol. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś w pigtek o godz. 8.30 wircz. w sobotę i w 

niedziele o gods. 4-ej popoł. eieaatca sie niesłabną­
cym powodzeniem Wyborna komedia J. Iwaszkiewi­
cza „Lato w Nohant". Ceny zniżone. 

Jutro w sobolf o godz. 8.30 wiecz. premiera źwiet 
nej komedii Huxley'a — autora niezapomnianego 
,,Prywatnego żyria pięknej Heleny" pt. „Wiosenne 
porządki". 

Udział w tej pełnej humoru, ironii i wybornych 
powikłań komedii biorę: Jadwiga Kossorka, Ank-
wirz, Skwarska, Kalinowski, Krell , Kulak, Lubel­
ski, Sipiński, Winswer i reżyser sztuki Konstanty 
Tatarkiewicz. Dckororje Konstanego Mackiewicza. 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę szczawiową, wątróbkę cielęcą 

z kartofelkami, budyń. 

L E K A R Z - D E M T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg; Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Zwracamy sie do pań 
ewszerhaianh. _ . . . i _ _m* _ ML 

PRYWATNA PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 

leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł. 
Panie przyjmuje kobieU . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C H O R O B Y W E N E R Y C Z N E M O C Z O P Ł C I O W E 

I S K Ó R N E 

6-GO SIERPNIA 2 . TELEFON 118 -33 
przyjmuje od 9—12 i 3—f wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w poL 

D R B R A U 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

u l . C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 

przyjmuje 8 — U i od 4 —9 wiesz. 
Niedz. i święta od g. 10 — 1 w poł. 

Dr med 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o { c h o r o b y k o b i e c e 

B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 
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Teras ^ t t r \ i mołnośe hreki te — 
Uszczknąć jeden-ifadrans z brydża, dnłi z cu­
kierni i wyHarczyzasu na nauczenie aie ęzyka w 
:i»gu niewielu msięcy. 

Lecz jeszcze jno ważne zadanie dla nń: nsu-
t* dzieci. T u t r u przyjść s pomocf tkole, u-

ezyć jej rezultsty. Pamięć słuchowa dzieci jest je­
szcze większa niż. dorosłych, słuchając płyt Lingus-
iHn.ru , jut w wieku lat kilku bardzo szybko przy­
swajają, sobie nowy język, a matka, dozorując ich 
nauki, sama posiadana już znajomość języka uszla­
chetnia, odnawia, lub na nowo zdoTiywa. 

Dawniej w każdym średniozamożnym domu by. 
' v guwernantki, specjalnie dla uczenia dzieci je-
fcyków. Niemożność utrzymania guwernantki nie 

jest już dziś katastrofą, ponieważ doskonale ją za­
stąpi Linguaphone, który' kosztuje znacznie mniej, 
a s którego za jednym wydatkiem korzystać mogą 
wszyscy członkowie rodziny. 

Zwracamy się tedy do was, czytelniczki nasze, 
ażebyście sprawy te miały na uwadze i, korzystająo 
z sapewnionyrh wam przez nas daleko idąryrh ulg 
w nabywaniu kursów Linguaphone, wprowadziły je 
do waszych domów, dla siebie i dla waszych naj­
bliższych. Kupon ulgowy poniżej. 

Do 
Administracji „Echa". 

Ł ó d i , ul . żw i rk i 2. 

Niniejszym zamawiam kurs L i n g UAPHONE JFLIYKA francuskiego — lub angielskie­
go — lub niemieckiego za obniżoną cenę 

* t 146 przy zapłacie gotówką, 
«Ł 1 5 0 _ p\. W 5 ratach roies. po z\. 8 0 . — 
a t 166 pl . w 8 ratach mies. po zł. 19.50.— 

Pierwszą ratę przekażę gotówką zaraz po przyjęciu mego zamówienia na po­
została prześlę pokrycie wekslowa. 

(Niepotrzebne wykreśl ić) . 

Imię i nazwisko 

Zawód 

Adres 

Dr K L I N G E R 
apec . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 t e l . 132-28. 
przyj muje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , a e k s n a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y ch. 

Cegielniana 11, t e i . 238-02 
f r z y | m n | e o d goda. S—12, od 4—» w. n i e d i i u k 

I święta e d godz. 9—1. 

• ' 1 I I I V V I . 

NARKOWICIOWA 
choroby skórne i weneryczne 

M o n i u s z k i 2 te l . 166-35 

Godz. przyjęć 8 — 1 , 3—7 po poł. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Speojalny gabinet k osroetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. Pani* przyjmujo kobteta-leksra 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

Dr J i e d . 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i a t a c h o r ó b W E N E R Y C Z N Y C H , A K Ó R > 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
N a r u l o w i c z a 9 , f r . I I piętro 
Tel . 128-98 przy jmuje od 9—1 i od 5—9 wiec* 

TRWAŁA ondulacja, skręcone i grube lo­
ki, Kilińskiego 199, tel. 193-24, „Czesław" 
Ceny niskie. 

SPRZEDAŻ szyb okiennych, szklenie bu­
dowli, wykonuje mjstrz szklarski Jan Can-
dryk, Łódź, A l . Kościuszki 41 , tel. 159-03.! śródmiejska 100 Rzeszota. 

Dr med. 

NICWiAiSKI 
Spec.chor. wenerycznych, akóir.vch i seksualnych 

A N D R Z E J X 5 , telefon 1 5 9 - 4 0 
orzyimuje od 8—11 rano I od 5—9 wi-cz. 

w niedz. i święta od 9—12 pp. 

PIES bardzo zly, łańcuchowy miesza..y 
wilk z buldokiem do sprzedania. Wiad. ul. 
Cieszyńska 11 przy parku Wenecji. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies suka-wiłk, miesza­
ny. Do odebrania za zwrotem kosztów ul. 

„PIX1N" daje 
obfitą i trwałą pianę 
oraz u ł a t w i a g o l e n i e 

http://iHn.ru


Oli. t , , E C H O " 

Obserwujmy s&ntych siebie! 

G Ł U P I E N A W Y K I . 
DROBNE NAMIĘTNOŚCI ZYC A CODIIENNEGO* 

SrrSbujmy raz — lo wcale nie tak nu­
dne zajęcie — obserwować samych siebie. 
Albo — to już łatwiejsze — przypatrywać 
się uważnie naszym znajomym. Będzie to 
stadium bardzo pouczające. Dowiemy się 
przede wszystkim, że jesteśmy niewolnika­
mi naszych przyzwyczajeń. Nie — nało­
gów i namiętności. Bo to są ostatecznie 
rzeczy przemijające i do zwalczenia; ale 
właśnie niewolnikami drobnych, śmiesz­
nych czasem przyzwyczajeń, głupich nawy 
ków. Dowiemy się na przykład, że jakaś 
gospodyni ma tę „namiętność", że myje 
każdy garnek dokładnie pięć razy, nie 
mniej i nie więcej. Inny nie może spać, gdy 
okna nie są zasłonięte niebieskimi firanka­
mi, inny usypia tylko, i to wyłącznie, na 
jednym boku, albo przy szczególnym uło­
żeniu poduszek i td. 

Zresztą do każdej z naszych codzien­
nych czynności przyczepiło się mnóstwo 
różnych przyzwyczajeń i z pewnością zna 
my tylko ich znikomą część. 

Są na przykład ludzie, którzy najprzód 
myją twarz, a po tym ręce. Część czyni 
odwrotnie, ale codziennie tak samo. 

Cóż się dopiero dzieje przy jedzeniu! 
Poobserwujmy tylko naszych współbiesiad 
ników. Każdy je inaczej: jeden kraje naj­
przód kartofle, później mięso — inny czy­
ni na odwrót. Przyzwyczajenie, wszystko 
przyzwyczajenie, które zwalczyć jest nie­
łatwo, prawie niesposób. 

Olbrzymia ilość osób — to jest już 
czasami przykre — ma zwyczaj niezwykle 
częstego powtarzania jednego i tego same 
go zdania, jak ,,prawda?" albo „niepraw­
da?", lub ,no nie", albo „proszę pana". 

Poza tym część ludzi gestykuluje przy 
mówieniu. To jest już nie tylko przyzwy­
czajenie — to już anachronizm. Bo ge­
stykulacja była mową pierwotnych ludzi, 
i, gestykulując — mówimy właściwie dwo 
ma językami. 

A ileż pola do obserwacji daje zwykłe 
palenie, sposób kładzenia papierosa do 
ust, sposób wypuszczania dymu itd. Każ­
dy niemal inaczej i każdy zawsze tak sa­
mo. To także rzecz przyzwyczajenia,' któ­
rego jesteśmy niewolnikami. 

Słyszymy czasami: „Nie mogę jeść o-
biadu bez chleba". Albo: „usypiam zaraz 
po obiedzie w niewygodnej pozycji i b u ­
dzę się zmęczony i zmarznięty". 

Tak jest. Jeśli przypatrzymy się nieco 
•dokładniej codziennemu życiu naszemu, 
I ujrzymy, że jest ono dość często chaotycz 
*nym i przypadkowym, zdawałoby się, zlep 
'kjem pokaźnej ilości drobnych przyzwy­
czajeń, których nie znamy często i z któ­
rych jarzma wyzwolić się nie możemy. 

, n a i , Każda matka wie, ile trudu wymaga, 
fana^ziecko przyzwyczaić do czystości i po 

l^dku, ale wie też dobrze, że daleko wię 
cej trudu kosztuje odzwyczaić dziecko od 
przeróżnych nawyków, wie również, jak 
często wysiłki jej pozostają daremne. 

Bo właśnie dorośli ludzie, obok mnó­

stwa przyzwyczajeń zupełnie niegroźnych, 
mają swe nawyki przykre, czasami tylko 
śmieszne. I tu jest właśnie pole dla nowo 

do wyleczenia pacjenta z jakiegoś 
krego nawyku. Jest to jedyna ale i nieza 
wodna droga: odkryć przyczynę powsta-

mieszaniny tłuszczu 
rzęcego oraz alkaljów, czyli ługów (np. 
ług sodowy), jako mydło zwykłe, służące 

ido p i a z s r a . D i a zapacnu dodaje się różne 
P r z y - | olejki pachnące, dla ładnego zaś wyglądu 

czesnej nauki psychologii, która zajmuje I nia przyzwyczajenia, docie"c dlaczego czło 
się leczeniem takich nawyków. Jest to | wiek uważa to przyzwyczajenie za cenne, 
dziedzina zupełnie nowa, gdyż dotychczas ] wyftobyć przyczynę z podświadomości — 
psychiatria zajmowała się ludźmi nienor- j oto sposób uleczenia, 
malnymi, nerwowo chorymi, zaniedbując 
zupełnie ludzi na ogół zdrowych, ale cier- i Oczywiście nikt nie będzie chodził do 
piących z powodu jakiejś głupiej, małej 
namiętności, która jednak bywa nieraz sil 
niejsza niż sam człowiek przez nią opa­
nowany. 

Zbadano przede wszystkim, że przyzwy 
czajenie, to najmniejsze i to największe, 
nie powstaje ot tak sobie przypadkowo, 
bezładnie. Wszysuo ma swoją przyczynę, 
choć czasem głęboko ukrytą. Przyczyny, 
dzięki której przyzwyczajenie to rzecz dla 
osób trzecich zupełnie niezrozumiała — 
ma jakąś dla „przyzwyczajonego" war­

tość, jakiś urok. To jest właśnie pod­
stawową prawdą nauki o leczeniu przy­
zwyczajeń. 

Wartości tej doszukiwać się można w 
różnych źródłach. Przyzwyczajamy się do 
jakiegoś zupełnie nieciekawego „powie­
dzonka", ponieważ jakiś człowiek, którego 
bardzo cenimy i do którego chcielibyśmy 
być podobni — tak mówi. Chcemy się 
więc chociażby zewnętrzną formą mowy 
do owego ideału upodobnić. Inne znów 
nawyki przyswajamy sobie, bo wydają 
nam się interesujące, i t. p.; zresztą wszy 
stkich powodów powstawania przyzwycza­
jeń wymienić i l j nie da. To musi zbadać 
w każdym indywidualnym wypadku le-
karz-psycholog. 

Ale zbadać musi koniecznie. Bo tylko 
poprzez poznanie przyczyn wiedzie droga 

i lekarza, po to, by ten go odzwyczaił od 
' stawiania szklanki wody na stoliku noc­

nym, ale ważne jest to, że nauka zajęła 
się tymi małymi i dużymi przyzwyczajenia 
mi, które mogą być równie dobrze zupeł­
nie nieszkodliwym nawykiem, jak i strasz­
ną niekiedy namiętnością, a nawet — sza 
leństwem. Radzi sobie z nimi chwytami 
najprostszymi, choć oczywiście, riąglc je 
szcze więcej zgaduje, niż wie.. 

Policjant w opałach 

faja 

A co teraz? 

Święto na rodowe Grecji. 

OSTROŻNY WYBÓR MYDŁA 
zapewnia §kórze ładny wygląd. 

Mydło otrzymuje się jak wiadomo, zU.rotnie są baid:f< dotkliwe i uporczywe w 
roślinnego lub zwie-jlcczeniu. Przez ua'eżyte utrzymanie czy-

jstości skóry zapobiega się ty n i chorobom. 
Ażeby więc należycie oczyścił, powierzch­
nię skóry, nie wpMrcza zastosowanie ty l 
ko samej wody, która nie jest\w stanie 
usunąć ani łoju ani brudu, a tyn\ samym 
znajdujących się wśród nich zarazków 
wywołujących powyższe cierpienia. Dopie­
ro mydło w połączeniu z wodą rozpuszcza 
ój skóry i usuwa go wraz z brudem i 
bakteriami i w ten sposób czyni skórę 
zdolną do normalnej czynności i zapobiega 
jej schorzeniom. Mydła zwyczajnego, któ-
ego używa się do prania jak również my-
lla toaletowego z dużą zawartoścą ługu, 
fik to się zdarza w gorszych gatunkach, 
iie można stosować u wszystkich \udżl. 
Uanowicle u osobrx'iu>.v ze skórą tyrazli-
ją i delikatną należy używać t. zw. my­
cia przetłuszczonego. Mydło bowiem z 
diżym dodatkiem ługu, działa u nich siko 
djwie, ponieważ nadmiernie wysusza skó-
rj powodując jej pękanie. 

zabarwia się mydło barwikami i w ten 
.sposób powstaje mydło perfu owane, czy 
l. tak zwane mydło toaleto - .»\ydło ma 
bardzo duże znaczenie dla k lości ciała 
ludzkiego, a tym samym dla jego zdrowia. 
Eez mydła bowiem nie można myśleć o 
należytym oczyszczaniu skóry, na której 
powierzchni znajduje się nagromadzony 
łój i pot, wydzielane przez gruczoły łojo­
we i potowe, znajdujące się w skórze, o-
raz brud, wśród których to zanieczyszczeń 
mogą znajdować się bakterie chorobotwór 
cze. Ta wydzielina skórna wraz z brudem 
zatyka drobne otworki w skórze, tak zw. 
pory, i utrudnia ncimalną czynność skóry. 
Co gorsza, bakAiie znajdujące się na po­
wierzchni śk^ry, wywołują różnego rodza­
ju cierpienia skórne, w postaci wyprysków 
zapaleń, czyraków i tp., które niejedno-

Kto pracuje przy biurku 
niech wstaje dlą odpoczynku. 

W większości zawodów praca odbywa 
się zawsze w tej samej pozycji, w jedno­
stajnych warunkach atmosferycznych, bie­
rze w niej udział zawsze ta sama grupa 
mięśni, w tym samym kierunku-wytęża się 
wzrok, słuch, lub zbytnio napina się uwa 
ga. Z biegiem więc czasu powstają w or­
ganizmie zmiany, wywołane pracą zawodo 
wą, a spowodowane tak zwanymi „szko 
dliwościami zawodowymi". Jedną z najważ 
niejszych szkodliwości jest długotrwała 
wymuszona pozycja ciała stojąca, siedzą 
ca lub nieprawidłowa. 

Te zawody, w których praca związa 
na jest z ciągłym staniem, usposabiają do 
tworzenia się żylaków na goleni. Jeśli 
praca stojąca rozpoczyna się w wieku mło 
dodanym, wówczas może powstać skrzy 
wicnie nóg. Praca w pozycji siedzącej źle 
wpływa na kształt kręgosłupa, powodując 
jego mniejsze lub większe skrzywienie, co 
znowu upośledza rozwój klatki piersiowej 
i pluć i utrudnia normalne krążenie krwi i 
oddychanie. Takie upośledzenie w rozwo­
ju klatki piersiowej spotykamy u szew­
ców, krawców, u biuralistów, a także i u 

Przed kilku dniami odbyły się w całej Grecji wielkie uroczystości narodowe, związa 
ne ze 107-ą rocznicą odzyskania niepodległości tego kraju. Na zdjęciu fragment z 
wielkiej rewii w Atenach. Przed królem greckim Jerzym H-im defiluje oddział euzo-

nów (gwardia królewska). 

PODSŁUCHANE 
MA SPOKÓJ. 

— Panie drogi, po co ja mam się u-
bczpieczać przeciwko włamaniu? Meble są 
zajęte, kosztowności zastawione... 

— !7o, a garderoba? 
— Mam ją na sobie. 

W BIURZE. 
— Panie dyrektorze, moja pensja nie 

pozwala mi na żadne wyskoki. 
— To też nie zaangażowałem pana w 

charakterze ekwilibrysty. 

inkdzieży szkolnej. W celu zapobieganił 
zilkształccniu kręgosłupa i klatki piersio­
w i skrzywieniu nóg, a także innym szko 
dltyościom wymuszonej pozycji przy pra-
cy.należy zmienić pozycję w czasie przerw 
wyjoczynkowych. A więc, kto pracuje sic 
dza, niech odpoczywa stojąc, kto pracuje 
stoico, niech usiądzie w czasie wypo-
czyiku. 

Bndaty zapaśnik w opresji. 

Podczą wolno-amerykańskiej walki w F i -
ladefii sędzia nic mógł rozłączyć zapaśni­
ków i kiusłał odciągnąć za brodę najbar­

dziej agresywnego. 

WITOLD P O D KO W I C Z 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA 

Po wyjściu z urzędu poczuła jakby ulgę.' Pierw­
szy raz w życiu od tak długiego czasu była z a d o w o l ­
iła z siebie i czuła się jakby wypoczęta. Musiała teraz 
rozważyć dalszy ciąg swego postępowania.-Przestrze­
gała Rawskiego kilkakrotnie przed niebezpieczeństwem 
grożącym mu od strony van Hooga. Znając bowiem Ho­
lendra wiedziała dobrze, że potrafi on posunąć się nawet 
do zbrodni, takiej jak zabójstwo. To też życie Andrze­
ja wisiało na włosku i zależało jedynie od zachcianki van 
Hooga. Trzeba było działać. Cóż mogła jednak uczynić 
w chwili, gdy znalazła się sama pozbawiona zupełnie ja­
kiejkolwiek pomocy, przeciwko małej bandzie doskona­
le zorganizowanych przestępców. 

Przyjazd pani Wandy mógł nastąpić w najlepszym 
razie za dwa, trzy dni. Tymczasem Rita nie mając do­
statecznych środków materialnych, a jednocześnie nic 
posiadając żadnych wpływów w Lozannie, a co zatem 
idzie żadnych znajomości, któreby jej ułatwiły działa­
nie. Musiała przynajmniej zbadać sytuację i obmyśleć 
plan postępowania. W chwili przybycia pani Wandy 
trzeba było nie tracąc czasu przystąpić do działania. 

Rita otrzymała wezwanie od van Hooga wez­
wanie przybycia do Blonay. Wiedziała jednak dobrze 
lakiegi rodzaju było to wezwanie .Instynktownie po pro­
stu czuła, że grozi jej ze strony Holendra niebezpieczeń­
stwo. W ostatniej rozmowie z van Hoogiem wyczuła, 
że podejrzewał ją o zbytnią przyjaźń do Rawskiego 
Prócz i^go pamiętała dobrze zdanie Gaudeta, które wy­
raził w czasie jednego z pobytów u niej w hotelu. Zda­
nie to było krótkie — „Rita Perrot zniknie z powierz­
chni ziemi i nikt nawet nie będzie wiedzał co sę z nią 

stało". Była to wyraźna pogróżka i zapowiedź konsek­
wencji, jakie mogły nastąpić w chwili wykrycia jej zdra-
dy-

Nie miała zamiaru cofać się przed niebezpieczeń­
stwem. Zbyt mało przywiązywała wagi do życia, które 
jej przynosiło cały szereg poniżeń z drugiej zaś strony 
postanowiła zmienić swoje, bo miała już dosyć całego 
szeregu występków, które popełnia. 

Teraz wracając do hotelu szła z mocnym postano­
wieniem, jeżeli nie zwycięstwa nad van Hcogiem, to 
przynajmniej ujrzenia uratowania Rawskiego. 

Znalazłszy się w swoim pokoju przede wszystkim 
udała się do Rawskiego i zamknąwszy jego. walizki 
schowała klucz do szuflady. Uprzednio zawiadomiła już 
kierownika hotelu, że Rawski wyjechał na kilka dni. U-
czyniła to w tym celu, żeby zapobiec rozgłosowi, jaki 
mo"ło wywołać zaginięcie gościa hotelowego. Z łatwo­
ść' iedttak udało się jej przekonać dyrektora biura, że 
Aik!. j Rawski wybrał się na kilkudniową wycieczkę 
w góry. Zresztą papiery Rawskiego, które zostawił były 
dostateczną rękojmią jego powrotu. 

Co do siebie, to postanowiła zmienić miejsce za­
mieszkania i tylko co dzień dowiadywać się czy pani Wan 
da już przyjechała. 

Panna Perrot zdawała sobie sprawę z tego, że 
musi zniknąć z oczu całej szajki. Mogła to byłfc uczynić 
tylko wynajmując mieszkanie gdzieś w cichym zakątku, 
którybv nie zwrócił żadnej uwagi Holendra. Wiedziała 
że to, nie będzie tak łatwe, ale liczyła również trochę na 
swoje szczęście. Dotychczas bowiem, przeprowadzając 
jakiś plan umiała postępować zręcznie, a pewne do­

świadczenie nabyte w czasie całego szeregu intryg ży­
ciowych nauczyło ją sprytu. 

Spakowawszy w przeciągu kilku minut swą wa ln 
zeczkę i obejrzawszy uprzednio starannie stan swego 
malutkiego rewolweru, który zawsze nosiła przy sobie, 
uregulowała rachunek, pozostawiając zastrzeżenie, że w 
razie przybycia pani v | j Hoog p r o s j j ą 0 pozostanie w 
„Hotelu de la Gare". 

Po załatwieniu y c h drobnych formalności udała 
się na jedną z bocznyd ulic Lozanny, gdzie miała zna­
jomą żonę dozorcy dofltu, prosząc ją o czasowe schro­
nienie. Idąc obserwowJła pilnie ,czy nie jest śledzona, 
jednakże nic zauważyła'nic podejrzanego. 

Jednocześnie, chcąc odwlec jak najdłużej niebez­
pieczeństwo, grożące jej ze strony van Hoqga ,a przy­
najmniej uśpić chwilowe jego czujność, z*dzwoniła do 
Gaudeta oświadczając r»u, że ponieważ wspomniał jej 
o zadowoleniu van Hooga z jej postępowania, nie widzi 
konieczności stawienia 3ę w Blonay. 

— Widzisz — inóviła — num w£*ną sprawę do 
załatwienia. Gdyby choqziło o wykonanie jakiegoś po­
lecenia, to nie zwlekałabym ani chwil '. a , e wobec tego, 
że chodzi tylko o wynagodzenie a ja w tej chwili 
mam jeszcze środki do lycia, więc stawię się z zamku 
punktualnie za 4 dni. 

Wprawdzie słabą n;t a ł a nadzieje, że van Hoog 
uwierzy w tę naiwną hą<ź co bądź wymówkę, niemniej 
jednak nie należało zaniedbywać najdrobniejszego środ­
ka ostrożności. 
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